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SŁOWO WSTĘPNE.

Coraz bardziej rozw ijający się sport w ioślarski 
w Polsce odczuwa praw ie zupełny brak  odpowiedniej 
literatury książkowej. B rak ten w znacznym  stopniu 
wypełnia „Sport W odny“ , lecz jako czasopismo nie 
może być tem, czem jest niew ielka książka, o b a w ia ­
jąca całokształt zagadnieo w ioślarstw a regatowego.

Od dosyć już daw na m iałem  zam iar napisać 
podręcznik w ioślarski, jednak trudności wydawni 
cze nie pozw alały mi narazie zrealizować m ych p ro ­
jektów.

Na życzenie W ojskowego Insty tu tu  Naukowo 
W ydawniczego, k tóry  był in icjatorem  tego w ydaw nic­
twa, pośpieszyłem  się z w ykończeniem  podręcznika, 
aby mógł jeszcze w tym  sezonie być oddany do 
użytku.

Na karb tego pośpiechu kładę wszelkie n iedo­
kładności i braki, które pom im o m ej woli mogły się 
lu ukazać.

Jeżeli jednak ta  książeczka, chociaż w części, oka­
że się pożyteczna, szczególnie dla w ioślarzy now ych
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i dla tow arzystw  w ioślarskich świeżo pow stałych, cel 
mój zostanie osiągnięty.

P rzy opracow yw aniu niniejszego podręcznika po­
siłkow ałem  się rocznikam i „Sportu W odnego", (daw­
niej „W ioślarz P olsk i“), gdzie d rukow any był cały 
szereg w artościow ych prac. Przytoczę tu: Podręcz­
nik w ioślarski E. Szredera, oraz „Zasady wiosłowa- 
n ia“ W . W ańkow icza.

Poza tem  były m i pom ocne i inne prace, a m ia­
nowicie:

„Zasady w iosłow ania" de H avilanda w tłum acze­
niu  A. Osiecimskiego-Czapskiego.

„P rzystan ie i baseny w ioślarskie" inż. A. Lotlia 
w zbiorowej pracy  „Budowa terenów  i urządzeń spor­
towych".

„Rowing-N atation" A leksandra Lein,
„D er R udersport" dr. B. von Gaza.
„K atechism us des R uder - und  Segelsportes O. 

Gusti.

2



NOTATKI HISTORYCZNE.

Początków  w ioślarstw a regatowego, zresztą jak  
i praw ie w szystkich innych sportów, należy szukać 
w Anglji, w początkach ubiegłego stulecia.

W  angielskich m iastach portow ych już wT 18 s tu ­
leciu znane były biegi łodzi portowych, u trzy m u ją­
cych kom unikację pom iędzy okrętem , a brzegiem.

Anglja —  k ra j w yspiarski, ojczyzna żeglarstwa, 
jest też i kolebką w ioślarstw a. T am  powstali pierwsi 
konstruktorzy łodzi regatowych. Tam  stopniowo 
ulepszano te łodzie, w prow adzając różne pierw szej 
doniosłości udogodnienia: dulki, podnóżki, odsadnie, 
szyny i ruchom e siodełka. Szerokość łodzi stale się 
zm niejszała, aż w 8-ym dziesiątku la t ubiegłego stu ­
lecia, ustalono już typ łodzi regatow ej, k tóry  od tego 
czasu nie uległ zasadniczym  zm ianom  ko n stru k ­
cyjnym .

W  Anglji rozgryw ano już bardzo pow ażne zawo- 
, dy w ioślarskie wtedy, gdy n a  kontynencie E uropy 

sport w ioślarski jeszcze nie istniał. Już w r. 1829 po 
raz pierw szy zostaje zorganizow any bieg óseiuek uni- 

r w ersyteckich Cam bridge-Oxford. W  1839 r., odbywa-
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jij .się pierw sze regaty w Henley, zbliżone pod wzglę­
dem  organizacyjnym  do regat obecnych.

W  połowie ubiegłego stulecia za przykładem  
Anglji, sport w ioślarski zaczął się rozw ijać we w szyst­
kich w olnych k ra jach  E uropy  zachodniej. W  P o l­
sce, podzielonej na trzy  zabory, gdzie w ysiłki całego 
narodu, poświęcone były walce o swe istnienie, sport 
w ioślarski począł się rozw ijać nieco później.

W  1878 r. jednocześnie z pow staniem  w W arsza­
wie niemieckiego „Y acht-C lubu“ , grupa polskiej m ło­
dzieży zorganizow ała pierwsze w Polsce tow arzystw o 
wioślarskie. W ynajęto od nauczyciela p ływ ania poło­
wę krypy na  przystań , zamówiono u miejscowego 
stolarza pierw szą łódź czterowiosłową i tak oto po ­
wstał polski sport w ioślarski.

i
-

Rys. 1. P ierwsza p rzy s ta ń  W. T. W. w 1878 r.

Dopiero po czterech latach  ustaw icznych usiło­
wań, udało się zalegalizować w 1882 r. „W arszaw ­
skie Tow arzystw o W ioślarskie" (W. T. W .).
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Odtąd już rozwój polskiego w ioślarstw a szedł 
szybkiemi krokam i. W krótce pow stały tow arzystw a 
w ioślarskie w Płocku, W łocław ku, Krakowie, K ali­
szu i Łomży. Dla w ioślarzy polskich nie istniały g ra­
nice państw  zaborczych. W  1904 r. pow staje „Klub 
W ioślarski" w Poznaniu, a w dw a lata później — 
sekcja w ioślarska przy  Polskiem  Tow arzystw ie Gim- 
nastycznem  ,,Sokól“ w Kijowie. Istniejące jednak  to ­
w arzystw a w ioślarskie nietylko sportow i poświęcały 
swój czas i swą pracę; były to jakby  tw ierdze polsko­
ści, skąd duch i słowo polskie prom ieniow ały na- 
zewnątrz.

Pierwsze regaty w W arszaw ie, a w łaściw ie jedy­
ny bieg ciężkich czwórek, odbył się w lipcu 1884 r. 
Na starcie stanęły: osada W. T. W. oraz osada n ie­
mieckiego ,,Yacht-Clubu“ . Cała W arszaw a była po ­
ruszona tym  biegiem, nietylko ze względów sporto­
wych. Pieg zakończył się dobrą dla nas w różbą — 
Niemcy zostali pobici.

Skład tej pierw szej h istorycznej osady stanowili 
wioślarze: Grotowski, Schiffner, Małecki. Car i s te r­
nik  Chojnacki.

Zanotować należy pierw szy udział polskich w io­
ślarzy w regatach zagranicznych, a m ianowicie w 
t894 r. czwórka W . T. W. sta rtu je  w P radze Czeskiej, 
a w rok później Z. Kudelski, członek W. T. W. star 
tuje na jedynce w Petersburgu.

O zrzeszeniu polskich tow arzystw  w ioślarskich 
w w arunkach  przedw ojennych nie mogło być naw et 

f mowy. Jednak  corocznie organizow ane regaty mię- 
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dzy klubow e w ytw orzyły bardzo silną łączność. 
Na w arszaw skich regatach, oprócz osad m iej­
scowych i z bliskiej prow incji, startow ały  osady 
z Krakowa, P oznania i Kijowa.

Z chw ilą w ybuchu w ojny europejskiej, działa l­
ność sportow a tow arzystw  w ioślarskich, albo zupeł­
nie zam arła, albo też ograniczyła się do m inim um . 
Sm utne i ciężkie lata w ojny zakończyły się jednak, 
a skutkiem  w ojny było pow stanie niepodległej i zje­
dnoczonej Polski.

W  r. 1919 na zjeździe w ioślarskim , k tó ry  odbył 
się w Kaliszu, z okazji 25-letniego jubileuszu m iejsco­
wego Tow arzystw a W ioślarskiego, rzucono myśl 
zorganizow ania oficjalnego związku. Tegoż roku
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w grudniu  odbył się w Poznaniu  pierw szy organiza­
cyjny zjazd Polskiego Związku Tow arzystw  W ioślar- 
sikch (P. Z. T. W .).

Rys. 3 U roczystość o tw arc ia tnow ej p rzys tan i  W. T. W.

Już w następnym  roku w Bydgoszczy, na  n a j­
piękniejszym  terenie regatow ym , jaki Polska posiada, 
zorganizowano pierwsze regaty związkowe z biegam i
o m istrzostw a Polski. Od tego czasu m ożna zanoto­
wać ciągły i bezustanny rozwój w ioślarstw a. Gdy 
w r. 1919 do zw iązku przystąpiło  16 tow arzystw , re ­
prezentujących około 3.000 wioślarzy, po upływie 
lat dziesięciu P. Z. T. W . liczy 45 tow arzystw  i 8000 
wioślarzy. W  1924 r., zorganizow ano w yjazd rep re­
zentacji w ioślarskiej na VIII o lim pjadę w Paryżu
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W 1925 r. przystąpiono do M iędzynarodowej F ed era­
cji W ioślarskiej (F. I. S. A.) i odtąd już corocznie 
b rano  udział w m istrzostw ach E uropy. W  1927 r. 
P. Z. T. W. organizuje w Bydgoszczy w spaniałe re ­
gaty m iędzynarodow e z udziałem  F rancji, Belgji, 
Czechosłowacji i W ęgier. W  r. 1928 udział w IX 
olim pjadzie w Am sterdam ie, gdzie obydwie polskie 
osady odnoszą duże sukcesy. W reszcie w r. 1929, na 
zakończenie pierwszego dziesięciolecia swej działal­
ności, P. Z. T. W . organizuje kongres F. I. S. A. 
w W arszaw ie i regaty o m istrzostw o E uropy w Byd- 
goszczy. W span iała  organizacja kongresu i regat, 
W których brały  udział osady jedenastu państw  Eu- 
ropy, przynosi zaszczyt w ładzom  P. Z. T. W.



CZEM JEST SPORT WIOŚLARSKI.

Człowiek współczesny, który  m ieszka i pracuje 
w dużych i ciasnych skupieniach ludności, jakiem i są 
obecnie m iasta, odczuw a b rak  zdrowego i odpo­
wiedniego ruchu, k tóry  upraw iany  w w arunkach  hi- 
gjenicznych jest dla organizm u ludzkiego również 
niezbędny, jak  praw idłow e odżyw ianie się. B rak ru ­
chu pow oduje złą przem ianę m aterji, a zatem  i w ad li­
wy rozw ój organizm u.

Ucząca się młodzież, w yczerpana p racą  w cia­
snych m urach  szkolnych, liczne rzesze pracow ników  
biur, banków  i urzędów, wszyscy bardzo chętnie g a r­
ną  się do ruchu, słońca, wody, czystego pow ietrza 
i dużych w olnych przestrzeni. Skarby te daje w io­
ślarstwo, rozw ijając jednocześnie u swoich adeptów 
praw ie wszystkie mięśnie ciała.

Zaletą sportu w ioślarskiego jest praw idłow y ro ­
zwój k latk i piersiowej, a jedno pociągnięcie wiosłem 
to p raca  nóg, krzyża, b rzucha, k latk i piersiow ej, r a ­
mion, rąk  i t. p. Człowiek przy pracy  siedzącej od­
dycha tylko dolnemi p łatam i p łuc a szczyty p łuc na-



pełniają się pow ietrzem  tylko przy  głębszych odde­
chach. W zm ocniona p raca podczas w iosłow ania w y­
m aga dużego dopływ u tlenu do tkanek, a p łuca przy 
każdym  oddechu m uszą w chłaniać możliwie dużą 
ilość powietrza. W iosłow anie odświeża również i sy­
stem  nerw ow y człowieka.

Inną zaletą w ioślarstw a jest rozw ijanie uczucia 
solidarności, koleżeństwa, karności i zgodnej pracy 
w grupie. W ioślarz w osadzie jest tylko częścią, ogni­
wem całości. Całość —  osada, to grupa zgodnych 
ludzi,

KTO  MOŻE BYĆ W IO ŚLAR ZEM .

W ioślarstw o zwykłe, spacerowe oraz turystykę 
wodną, m ogą i pow inny upraw iać z pożytkiem  dla 
swego zdrow ia jak  najszersze w arstw y ludności n a ­
szych m iast.

W ioślarstw o, dążące do opanow ania form y, stylu 
i szybkości, a więc do w yczynu, staw ia swoim zw o­
lennikom  duże w ym agania. Młody człowiek, w stępu­
jący do w ioślarstw a regatowego, pow inien przede- 
w szystkiem  być gruntow nie zbadany przez lekarza 
specjalistę. Zupełnie zdrowe serce i płuca —  to p ierw ­
szy w arunek. P ożądana jest również silna budow a 
ciała, możliwie duży wzrost i ciężar, k tóre w w io­
ślarstw ie g ra ją  w iększą rolę niż w innych sportach. 
Młody człowiek niskiego w zrostu może być dobrym  
piłkarzem , kolarzem , może z powodzeniem  upraw iać
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niektóre działy lekkiej atletyki, nie może jednak być 
dobrym  wioślarzem.

T rudno jest ustalić m in im alną granicę w zrostu 
i ciężaru. W  każdym  razie naw et w osadach najlżej 
szych w zrost nie pow inien być m niejszy niż 1,70 m, 
ciężar nie m niejszy niż 62 kg. Do osad pierw szej k la ­
sy, k tóre m ają  na  celu silną, m iejscową i zagraniczną 
konkurencję, trzeba dobierać w zrost 1,80 m i w y­
żej, ciężar 75 — 80 kg.

Nie m ożna tych w arunków  uw ażać za n ien aru ­
szalne, gdyż czasam i zdarza się, iż osada m niejszego 
ciężaru i w zrostu bije osadę cięższą i wyższą, ale 
tylko w tedy, gdy jest lepiej od niej przygotow ana, 
gdy m a większą zapraw ę, lepszą technikę i w iększą 
wytrwałość. Przy równości tych czynników  zawsze 
osada dużego w zrostu i ciężaru m usi wygrać.

Polacy, szczep słow iański są niższego w zrostu od 
narodów  anglo-saskich, skandynaw skich i germ ań­
skich. Jednak  1,80 m  w zrostu nie należy u nas do 
rzadkości.

C harakterystyczne uw agi pod względem  w zrostu 
i ciężaru w ioślarzy m iałem  m ożność poczynić na 
ostatniej olim pjadzie w Am sterdam ie, gdzie w idzia­
ło się jednocześnie zawodników dw udziestu, n a jb a r­
dziej w wioślarstwie zaaw ansow anych narodów.

Do najniższego w zrostu zaliczyć m ożna było: 
czw órkę japońską i ósemkę francuską, k tóre żadnej 
roli nie odegrały* oraz naszą polską czwórkę B. 
T. W.
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Czwórka bydgoska u nas średniego wzrostu, je ­
żeli na O lim pjadzie odegrała w ażną rolę, to zaw dzię­
cza tylko swej w ytrw ałości, sile woli i um iejętności 
wiosłowania.

Polska ósem ka A. Z. S., k tóra u  nas w r. 1928 była 
najlepiej dobrana pod względem  w zrostu, na  o lim ­
pjadzie zaliczona m ogła być zaledwie do osad śred ­
niego wzrostu.

W ysokiego w zrostu wioślarz)^ m iała Anglja, K a­
nada, Niemcy, a co powiedzieć o słynnej ka lifo rn ij­
skiej ósemce, w k tórej wszyscy wioślarze m ieli wzrost 
powyżej 2 m. W iększość osad olim pijskich to wzrost 
duży i p iękna budow a, a naw et narody  rom ańskie: 
W łosi i F rancuzi mieli n iektóre osady pięknie do­
brane.

W  przeciw ieństw ie do wioślarzy, k tórych  jak  n a j­
większy w zrost i ciężar są pożądane, tow arzystw a 
w ioślarskie m ają  dużo kłopotu z w yszukaniem  o d ­
pow iednich kandydatów  na sterników  regatowych, 
k tórych  ciężar m usi być jak  najm niejszy. Regulam in 
określa —  50 kg, a każdych naw et k ilka kilogram ów  
wzwyż jest niepotrzebnem  obciążeniem  łodzi w yści­
gowych.

Bezpow rotnie m inęły już u  nas czasy, gdy na  
sterach łodzi wyścigowych m ożna było widzieć 70 — 
80 kg. Teraz już naw et drugorzędne pod względem 
sportow ym  tow arzystw a zrozum iały, iż ciężaru stern i­
ka bagatelizow ać nie wolno.

Granice wieku w ioślarzy regatow ych są bardzo 
rozległe. Rozpoczynać naukę wiosłow ania i lekkie w y ­
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jazdy spacerowe pow inna m łodzież w wieku la t 16— 
18. Po ukończonym  18-ym roku życia m ożna już roz­
począć m ocniejszą zaprawę. N ajw yższą jednak  form ę 
sportow ą osiąga wioślarz, m ając lat 22 —  30. Jednak 
w śród najlepszych wioślarzy widzi się czasam i (co- 
praw da rzadko) 18-to letnich młodzieńców, częściej 
dojrzałych mężczyzn 40-to letnich.

K alifornijska ósem ka to studenci w w ieku lal 
22 — 25, angielska, k tó ra  przegrała bieg tylko o pół 
długości łodzi to wioślarze la t 30 —  35.

Mistrz olim pijski n a  dwójce ze sternikiem , osada 
szw ajcarska, bracia Schóchlin m ieli lat: szlakowy po­
wyżej 40, nosowy około 40.

Jak  w idać z powyższych przykładów , w ioślarz 
może u trzym ać swą najlepszą form ę sportow ą w cią­
gu długiego szeregu lat. Jednak  trzeba prow adzić 
tryb  życia według surow ych zasad sportow ych i nie 
w olno robić dłuższych kilkoletnich przerw  w w io­
słowaniu. Nie m ożna jednak przystępow ać do cięż­
kich zapraw  przedregatow ych po ukończonym  30 ro ­
ku życia, nie m ając ogólnego przygotow ania sporto­
wego.

Dla tej kategorji starych nowicjuszów  jak  i dla 
daw nych regatowców, k tórzy  z jakichkolw iek p rzy ­
czyn przestali upraw iać stałą zaprawę, pozostaje tu ­
rystyka wodna z jej rozkoszam i przebyw ania wśród 
idealnych w arunków : czystego powietrza, słońca, w o­
dy i ruchu.



WODNIACY.

W ioślarstw o jest sportem , k tóry  m ożna up ra  
w iać w ciągu najdłuższego chyba szeregu lat. Z pew- 
nem  w zruszeniem  należy patrzeć na  nieklórych 
członków założycieli W . T. W ., którzy jeszcze teraz, 
po 52 latach  istnienia tow arzystw a, w iosłują, robiąc 
naw et dosyć dalekie, kilkunasto-kilom etrow e prze­
jażdżki. Kto za m łodu poznał i pokochał wodę, zosta­
je jej w ierny przez całe swe życie.

Młody człowiek rozpoczyna swą karje rę  w ioślar­
ską w osadach wielowiosłowych zę sternikiem , prze­
chodzi etapy nowicjusza, młodszego i starszego. Póź­
niej często przechodzi do trudniejszej jazdy w osa­
dach bez sternika, lub  do jazdy  na  wiosła krótkie, 
na  jedynce lub dwójce podw ójnej. W szyscy dążą do 
zdobycia m istrzostw a Polski, m istrzostw a E uropy 
i m arzą o najw iększym  zaszczycie —  m istrzostwie 
olimpijskiem .

Ci, którzy  w tej bardzo  trudnej drodze odpada­
ją  z walczących szeregów, często przechodzą do ka- 
tegorji turystycznej. E tapem  końcow ym  zaw od­
nika regatowego są w yjazdy n a  łodzi spacerowej 
z... narzeczoną.

Później po kilku lub k ilkunastu  latach ten sam  
wioślarz w yjeżdża n a  wodę z całą rodziną, rozw ija 
zam iłow anie do w ioślarstw a i daje pierwsze lekcje 
wiosłow ania swym  synom. Jeszcze później i do ostat­
nich lat życia praw dziw y w ioślarz zawsze interesuje 
się regatam i i chętnie przebyw a nad wodą. Często
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daw niejsi zawodnicy przystępują do pracy organiza­
cyjnej w tow arzystw ach, zw iązku lub też zak ładają 
nowe tow arzystw a wioślarskie.

PROPAGANDA SP ORTU WIOŚL AR SK IEGO  

ZAGRANICĄ I  U NAS.

W  Anglji w ioślarstw o jest sportem  narodow ym . 
W  szkołach średnich istnieje obowiązkowa n au k a  w io­
słowania, a nierzadki jest w ypadek, iż jedna szkoła 
m a k ilka dobrych osad n a  ósem kach. Dla młodzieży 
szkolnej organizuje się tam  specjalne biegi, a naw et 
regaty.

Najciekawszy z tego rodzaju  biegów jest bieg óse­
mek n a  dopędzanie przeciw nika, organizow any zw y­
kle w pierw szej połowie m arca. Tor w ynosi 3,5 mili 
angielskiej, osady s ta rtu ją  w odstępach, wynoszących 
50 jardów . Bieg składa się z kilku, najczęściej z czte­
rech, seryj, a w każdej serji startu je  15 ósemek. E li­
m inacje trw a ją  4 dni, a zwycięska osada zdobyw a 
tak  zw ane „pierwsze m iejsce n a  rzece“ .

N ajbardziej popularny  jest wszakże bieg ósemek 
uniw ersyteckich C am bridge-O xford n a  przestrzeni 
4.25 m ili ang. (6,84 km ). T em u biegowi przyglądają 
się z ciekawością olbrzym ie tłum y widzów, w ynoszą­
ce czasam i około m iljona osób, interesujących i zna­
jących się na  wioślarstwie.

Równie popularne są regaty w Henley, które 
uw ażać należy za nieoficjalne m istrzostw a świata.
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Zwykle najlepsze osady innych narodów , po szere­
gu powodzeń na innych terenach regatow ych, p róbują 
szczęścia w Henley. Najczęściej próby te się nie u d a­
ją. Bywa jednak i inaczej.

W  r. 1906 bieg ósemek o „G rand Chalange Cup“ 
w ygrała osada belgijska gandaw skiego „Club Nau- 
tique“ . M ieszkałem wówczas w Gandawie. Już w ie­
czorem w dniu  zwycięstwa wszystkie gazety gan- 
daw skie w ydały nadzw yczajne dodatki. Podczas po ­
w rotu w ioślarzy całe m iasto bra ło  udział w p rzy ję­
ciu zwycięzców. Dom y udekorow ano flagam i, balko­
ny domów przystrojono dyw anam i, a powozy, w k tó ­
rych jechali w ioślarze ze stacji do klubu, zostały 
form alnie zarzucone kw iatam i. W  dw a tygodnie póź­
niej zwycięskiemu klubowi złożył w izytę ówczesny 
król belgijski Leopold II i kazał przedstaw ić sobie 
wioślarzy. Od tej chw ili daw ny „Club N autique‘l‘ 
począł się zwać „Royal Club N autiąue de Gand“ .
l)la  nas zwycięstwo belgijskiej osady m a również 
pew ne znaczenie. W  ósemce było dwóch Polaków, 
studentów  uniw ersytetu  w Gandawie: Czerniewicz 
i Kowalski.

W  Polsce z każdym  rokiem  wioślarstwo zyskuje 
n a  popularności. Stale i znacznie w zrasta ilość tow a­
rzystw  w ioślarskich i wioślarzy. Jednak  n a  pize- 
szkodzie stoi b rak  odpow iednich terenów regato­
wych, a nieuregulow ana W isła najm niej nadaje  się 
do tego celu. To też regatam i w W arszaw ie, oprócz 
ograniczonej ilości członków tow arzystw  w ioślar­
skich, n ik t więcej się nie interesuje. Przeciętny w ai-
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Nys. 4. Teren regatow y w Bydgoszczy.



szawiak nie zawsze wie, że gdzieś n a  W iśle, pow y­
żej m ostu Poniatowskiego, istnieje i rozw ija się sport 
wioślarski. W  pierw szych la tach  niepodległości dużo 
mówiło się i pisało o m ającym  jakoby pow stać torze 
regatow ym  na Siekierkach, później ■— o Kępie P o ­
tockiej, teraz odłożono te spraw y —  „ad calendas 
graecas“ .

Tam , gdzie istnieje odpowiedni tor regatowy, jest 
i zainteresow anie się w ioślarstw em  szerokich m as 
ludności. P rzyk ład  Bydgoszcz, gdzie kilku członków 
miejscowego Tow arzystw a W ioślarskiego staw ia w ła­
snym  kosztem  w spaniałe k ry te  trybuny, gdzie m a ­
gistrat staw ia olbrzym ie szopy n a  łodzie i w spaniałe 
szatnie dla w ioślarzy, gdzie n a  w ioślarskich m istrzo­
stw ach E uropy  było ponad  30.000 widzów.



NAUKA WIOSŁOWANIA.

K IE D Y  I JAK ZACZYNAĆ N A U K Ę  W I O S Ł O W A N IA .
*

Początkow ą naukę w iosłow ania dla młodzieży, 
świeżo przyjętej do tow arzystw  w ioślarskich, posia­
dających baseny zimowe, pow inno się rozpoczynać 
w pierw szych m iesiącach zimowych. Tow arzystw a, 
nie posiadające basenu, m ogą rozpoczynać pracę 
wczesną w iosną albo po głównym  sezonie regato­
wym, t. j. w początkach w rześnia.

Sezon regatowy, k tó ry  trw a od połowy czerwca 
do końca sierpnia, najm niej nadaje  się do początko 
wej nauk i wiosłowania. W ów czas w szystkie sportowe 
czynniki tow arzystw  w ioślarskich są praw ie w yłącz­
nie zajęte przygotow aniem  uform ow anych już  osad 
do regat.

W  tow arzystw ach, nie posiadających basenu do 
początkow ej nauki w iosłow ania, pow inien się zna j­
dować n a  wodzie stały  przyrząd, skrzynia. Na w o­
dzie bieżącej przyrząd pow inien być tak  um ieszczo­
ny, aby początkujący w ioślarz siedział tw arzą  wdół 
rzeki, gdyż łatw iej jest w iosłować z prądem .

Tam , gdzie niem a stałego przyrządu, trzeba cho­
ciaż na pomoście zrobić jego surogat. W ystarczy, za­
chow ując odpowiednie w ym iary, um ieścić ławeczkę, 
podnóżek i odsadnię. W  żadnym  przypadku  nie po­
w inno się rozpoczynać n au k i w iosłow ania na  łodzi, 
a zw łaszcza na łodzi o ruchom ych siodełkach.

In stru k to r powinien bacznie śledzić, aby jego
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uczeń już na  pierw szych lekcjach w ykonyw ał p raw i­
dłowo tylko ruchy  potrzebne, by się nie m anierow ał, 
gdyż później trudno  jest w ykorzenić wszelkie ruchy 
niepraw idłow e, lub zupełnie niepotrzebne, nabyte 
przy pierw szych lekcjach.

W . W ańkow icz w sw ych „Zasadach w iosłow a­
n i a " 1), pisze: „Pełny cykl ruchów  w ioślarskich sk ła­
da się m niej więcej z 75 ruchów  poszczególnych czę­
ści ciała. Konieczność jak  najdoskonalszego skoordy­
now ania tych ruchów  każe uczącem u baczyć bardzo 
na swego pupila  i zm usza go do w kładan ia ogrom nej 
ilości pracy  i energji; ze swej strony uczeń wioślarz 
m usi pam iętać, że tak  skom plikow any sport w ym aga 
wytrwałości, cierpliwości i dużego zaparcia się sie­
bie. Krótko m ówiąc w ioślarlia opiera się n a  ch a rak ­
terach, ale też i je w yrabia. Jest to sport zdro 
wy m oralnie i l'izycznie‘“ .

Ł adne w iosłowanie nie jest rzeczą łatw ą. Jednak 
przy pew nej cierpliwości i wytrwałości, poświęciwszy 
tej spraw ie pew ną ilość czasu, wszyscy m ogą opano­
wać, um iejętność praw idłow ego wiosłowania.

W I O S Ł O W A N I E  NA SIEDZENIACH STAŁYCH.

Pierwszy okres nauk i w iosłowania pow inien się 
odbywać na siedzeniach stałych, W  tym celu n a . szy­
ny ruchom ego siodełka kładzie się zw yczajną desecz­
kę. Nie wolno jest surow em u jeszcze wioślarzowi d a ­
wać ruchom ego siodełka. Im  dłużej trw a wiosłowa-

>) Wioślarz Polski. Nr. 2, rocznik  1.
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nie na siedzeniach stałych, tein w iększą korzyść od­
nosi wioślarz.

Przy opracow aniu przepisów  nauk i w iosłowania 
na siedzeniach stałych, a częściowo i na  siodełkach 
ruchom ych w znacznym  stopniu posiłkow ałem  się 
„Zasadam i w iosłow ania11 W. W ańkow icza, gdyż jest 
to praca oparta  na  dobrych w zorach angielskich 
i w skazuje przystępnie, jak  naleŻ3r uczyć wiosłowania 
dobrym , starym  stylem  angielskim.

W iosłowanie, czyli pociągnięcie wiosłem, składa 
się z następujących zasadniczych części:

1) pochylenie tułow ia do przodu;
2) zanurzenie wiosła, czyli początek pociągnię­

cia;
3) pociągnięcie w wodzie;
4) wyjęcie wiosła, szybki w yrzut rąk  i podnie­

sienie tułowia do pozycji pionowej.
1) Pochylenie tułowia do przodu.  Nogi pow inny 

być całą stopą m ocno oparte na  podnóżku. Tułów 
sprężystym , równym , wciąż zw alniającym  się w m ia­
rę pochylenia ku przodowi, ruchem  bioder bez zgina­
nia krzyża, pochyla się ku  podnóżkowi. Kolana zleli - 
ka rozw arte dają dostateczne miejsce dla brzucha 
i piersi, by się oparły na  w ew nętrznej stronie ud. 
Ręce poziom o wyciągnięte, nie sztywne, ale wypro- 
stosowane, lekko u jm ują  wiosło chw ytem  zwykłym , 
pozostaw iając między dłońm i przestrzeń w olną, mniej 
więcej szerokości jednej dłoni. O skórkow aną część 
wiosła, pew nym  ruchem , przyciska się do dulki. 
W m iarę, jak  tułów pochyla się ku  przodowi, kolana
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zginają się i podnoszą, przyczem  jednak  mięśnie nóg 
nie pozw alają im  n a  galaretow ate i luźne zachow a­
nie się, ale wciąż u trzym ują  nacisk n a  podnóżek. 
Kąt m iędzy ram ionam i a lin ją  piersi staje się coraz 
bardziej rozw arty  i w ten sposób u trzym uje się p ió r­
ko wiosła w bliskości wody. Gdy wiosło w dulce m i­
ja  kąt prosty w stosunku do łodzi, w ew nętrzna ręka 
ruchem  pow olnym  zaczyna przekręczać je w dulce 
tak, by w chwili, gdy wciąż zw alniający się ruch  tu ­
łowia do przodu dobiegnie swego kresu, piórko w io­
sła już było ustaw ione prostopadle do w ody i w tedy 
następuje:

2) zanurzenie wiosła, czyli początek pociągnię­
cia. Osiąga się to lekkim  ruchem  zdołu do góry ręko­
jeści wiosła wielkiem i palcam i rąk  tak, aby piórko 
zanurzyło się w wodzie. Nogi w tej chw ili zaczynają 
całą siłą naciskać na  podnóżek, a kąty  m iędzy stopą 
a goleniem, goleniem a udem  (kąt pod kolanem) 
i m iędzy udem  a lin ją  tułow ia (kąt pachw inow y), d ą ­
żą całą siłą do rozw arcia się, dając ciału ruch  wstecz. 
Z tą  chw ilą początek pociągnięcia jest skończony i za 
czyna się:

3) pociągnięcie w wodzie.  Ręce g ra ją  tu  rolę po ­
średnika m iędzy tułow iem  a wiosłem  i m uszą być 
wogóle przez cały czas początku pociągnięcia używ a­
ne jakgdyby to były dwie liny, jednym  końcem  p rzy ­
m ocowane do tu łow ia a drugim  końcem  do wiosła 
zapom ocą palców. Gdy ciało dochodzi do położenia 
pionowego, ręce zaczynają się w łokciach zginać, 
przyczem  trzeba pam iętać, ażeby piórko wiosła nie za-



nurzało się ani za głęboko, ani za płytko w wodzie. 
(Wiosło dobrze skostruow ane sam o przez się zanu­
rza się do odpow iedniej głębokości). Zginanie rąk  
trzeba tak unorm ow ać, w stosunku do ruchu  ciała 
wstecz i do w yprostow ania się nóg, ażeby w chwili, 
gdy nogi dochodzą do zupełnego w yprężenia, dłonie 
dotknęły piersi osadą dużego palca, a tułów  p rzybrał 
położenie pochylone ku  tyłowi. Głowa i szyja m ają 
być zlekka w tył podane, stanow iąc z lin ją  tułow ia 
jedną linję prostą. Stopy wciąż m ocno na podnóżku 
oparte. Łokcie swobodnie przesunięte wzdłuż boków, 
nie odstawione. R am iona spokojnie odrzucone wstecz, 
nie podniesione sztucznie. Ogólne położenie w yprężo­
ne; ale nie sztywne. Rów now aga ciała u trzym uje się 
na trzech punktach, tak jak  zresztą przez cały czas 
w iosłowania: a) na siodełku, b) n a  podnóżku i c) na 
dulce za pośrednictw em  wiosła. Z chwilą, gdy po ­
ciągnięcie jest skończone, zaczyna się:

4) wyjęcie wiosła, wyr zu t  rąk i podniesienie tu­
łowia do pozycji  pionowej.  Z chw ilą dotknięcia piersi 
osadam i wielkich palców u  rąk , ostrym  ruchem  przed­
ram ienia błyskawicznie opuszcza się rękojeść w io­
sła, obślizgując ją  wzdłuż b rzucha o m niej więcej trzy 
cale wdół, poczem, gdy piórko, dzięki tem u rucho­
wi, wyskoczy z wody tak  sam o błyskaw icznie drogą 
opuszczenia przegubu rąk  (głównie w ew nętrznej), 
obraca się wiosło w dulce tak, iż piórko staje się 
równoległe do pow ierzchni w ody (poziomo). Bezpo­
średnio za tym  ruchem  w yrzuca się ręce poziomo do 
przodu. Te trzy ruchy  m uszą być w ykonane oddziel-



nie, ale bez przerw  i bez w ahan ia się m iędzy niemi. 
Gdy ręce w yprostu ją się, nie robiąc tu  zatrzym ania, 
puszcza się za niem i tułów  ruchem  z bioder o krzyżu 
dobrze w yprostow anym , używ ając do w ykonania tego 
ruchu  mięśni brzucha.

W szystkie te, wyżej przytoczone cztery ruchy 
w ioślarskie, następu ją jeden po drugim  gładko i p ły n ­
nie, ale błyskawicznie. Gdy tułów  powróci do położe­
nia pionowego, ru ch  jego naprzód  zw alnia się i p rze­
chodzi w spokojnieszy ruch  w ahadłow y. Im  dalej 
tułów pochyla się ku przodow i, tem  bardziej ruch  ten 
staje się powolny, nie usta jąc  jednak, lecz prze­
chodząc w ostatniej chw ili wstecz, czyli w początek 
pociągnięcia.

Podczas powyższej całej serji ruchów  w ioślar­
skich isto tna praca p rzypada na  czas zanurzenia w io­
sła w wodzie, odpoczynek zaś na fczas podaw ania tu­
łowia ku przodowi.

Czas pochylenia się tułow ia do przodu pow inien 
trw ać dw a razy dłużej od czasu pracy wiosła w w o­
dzie.

Stopy pow inny być zawsze dobrze oparte na 
podnóżku. Krzyż pow inien być zawsze w yprostow a­
ny, piersi i brzuch  w olno podane do przodu. Z anu­
rzenie wiosła, wyjęcie wiosła, w yrzut rąk  i podjęcie 
ciała do położenia pionowego, pow inny być b łyska­
wiczne, ale nie szarpane i nie nerwowe, gładkie 
i pewne.
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W I O S Ł O W A N I E  NA S IODEŁKAC H RUCHOMYCH.

W szyslko, co powiedziano o w iosłow aniu H a  sie­
dzeniach stałych, stosuje się w całości do w iosłow a­
nia na siodełkach ruchom ych. Przez w prow adzenie 
siodełka ruchom ego w ydłuża się pociągnięcie wiosła 
w wodzie, szybkość łodzi znacznie w zrasta, ale przez 
to serja ruchów  w ioślarza zostaje jeszcze bardziej 
złożona.

P łynność i jednostajność ruchów , szybkość w za­
nurzeniu  wiosła, szybkość w jego wyjęciu, stanowczy 
a czysty początek pociągnięcia, jednoczesne w ykoń­
czenie pociągnięcia, polegające na  tem, że zakończe­
nie wstecznego ruchu  ciała przypada jednocześnie 
z dociśnięciem  kolan na  dół i doprow dzeniem  rąk  do 
piersi, są tak  samo w ażne przy w iosłow aniu n a  sio­
dełkach ruchom ych jak  i na  siedzeniach stałych.

W iosłow anie n a  siodełkach ruchom ych jest b a r­
dziej w yczerpujące i dlatego po zakończeniu nauki 
w iosłow ania na siedzeniach stałych, nie pow inno sie 
przechodzić odrazu do używ ania całej długości szyn 
siodełek ruchom ych. T rzeba szyny skracać, przez za 
łożenie do szyn m ałych listewek drew nianych. Zpo- 
ćzątku do 7 a długości, później do 2/3 i dopiero osadom, 
będącym  już w dobrej formie, m ożna zezwolić n a  ko ­
rzystanie z całej długości szyn.

Rysunek obok zamieszczony przedstaw ia sche­
m at dw óch zasadniczych postaw  w ioślarza n a  siodeł­
ku ruch omem.
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T rzeba zawsze pam iętać o m ocnem  trzym aniu  
nóg na  podnóżku. Podnóżek jest dla w ioślarza tern, 
czem jest ziemia dla człowieka w postawie stojącej, 
a pociągnięcie wiosłem m ożna porów nać z ruchem  
podnoszenia ciężaru z ziemi i w jednym  jak  w d ru ­
gim przypadku  trzeba m ocno opierać się stopami.

Rys. 5.

Palce rąk  pow inny lekko, lecz pewnie trzym ać 
rękojeść wiosła. N iepotrzebne jest jakieś specjalne 
ściskanie, przez co odparza się skórę, a na  palcach 
i d łoniach tw orzą się dosyć bolesne pęcherze.

Ram iona należy trzym ać równo, n a  jednakow ej 
wysokości tak, aby jedno nigdy nie było wyżej od 
drugiego. To samo dotyczy kolan.
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Tułów pochyla się do przodu i do ty łu  w k ierun ­
ku osi łodzi, a nigdy n a  boki. Siodełko urucham ia 
się w chwili, gdy wiosło rozpoczyna pociągnięcie.

Piórko wiosła przed pociągnięciem  pow inno się 
znajdow ać tuż nad  wodą, a nigdy wyżej, gdyż w tym  
przypadku, w chwili opuszczania wiosła do wody, 
traci się najlepszą chwilę pociągnięcia. Nie na-

Rys. 6.

leży również zbyt wcześnie w yjm ow ać piórka z wo­
dy, pociągnięcie pow inno być wykończone.

P raw idłow ą (a) i n iepraw idłow ą (b) lin ję ruchu  
piórka w powietrzu w skazuje nam  wyżej zamieszczo­
ny rysunek.

37



Praw idłow a i m ocna p raca nóg podczas wiosło­
wania, to podstaw a n a  k tórej opiera się budow a ca­
łego pociągnięcia.

Zdaniem  najlepszych zagranicznych trenerów  
75% pracy przy pociągnięciu wiosłem  pow inny w y ­
konać nogi, 20°/o —  krzyż, a tylko 5% —  ręce, przy 
zaatakow aniu  wody i p rzy  zrzucie.

Tablica w iosłow ania stylem  angielskim  w skazuje 
nam  14 zasadniczych postaw  w ioślarza przy  jednem  
pociągnięciu wiosła.

Stałym  objawem , obserw ow anym  u nas, jest zbyt j 
wczesne przechodzenie w ioślarzy z siedzeń stałych 
do siodełek ruchom ych.

Taboru ze stałem i siedzeniam i nasze tow arzy­
stw a nie posiadają, ale niem a nic łatwiejszego, jak 
zam iast siodełek położyć na szynach zwyczajne de­
seczki.

W ielki pośpiech w nauce w iosłow ania m a dwie 
przyczyny: po pierw sze w ioślarz, k tóry  wszedł do 
osady i jako tako opanow ał um iejętność wiosłowania, 
chciałby jak  najprędzej m ierzyć swe siły z przeciw ­
nikiem , po drugie czynniki sportowe naszych tow a­
rzystw , żądne posiadania jak  najw iększej ilości osad 
regatow ych, często zbyt szybko dopuszczają do regat 
w ioślarza lub naw et całą osadę.

Z darzają  się copraw da rzadkie w ypadki, że w io­
ślarz, przyjęty z początkiem  roku do tow arzystw a.

P I E R W S Z E  W Y J A Z D Y  NA WODĘ.
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gdy m a dobre przygotow anie w basenie zimowym, 
już w połowie sezonu regatowego, staje z powodze­
niem  do ciężkich nieraz biegów. Najczęściej jednak 
now y wioślarz staje się dobrym  zaw odnikiem  dopiero 
w drugim  a naw et w trzecim  roku  wiosłowania.

Znany jest fak t z h isto rji niemieckiego w ioślar­
stwa, iż osada trzy  la ta  przygotow yw ała się do regat, 
wiosłując na siedzeniach stałych; później osada ta 
przez szereg lat zdobyw ała m istrzostw o Niemiec.

W róćm y jednak do osady, k tó ra po należytem  
przygotow aniu w basenie lub n a  przyrządzie, po 
raz pierw szy w yjeżdża n a  wodę.

Od chwili, gdy łódź m a iść n a  wodę, to jest przy 
w ynoszeniu jej z przechow alni na  pom ost, przy wsia 
daniu  do niej i podczas całej jazdy, tylko sternik  m a 
praw o rozkazyw ać osadzie, a rozkaz jego m usi być 
bezwzględnie wykonany.

W  osadach oznaczam y w ioślarzy num eram i, 
w zależności od miejsc, jakie za jm ują n a  łodzi. Nie­
które num ery  m ają swoje specjalne nazw y, a więc: 
szlakowy, drugi szlak, nosowy.

W siadanie do łodzi n a  kom endę sternika odbywa 
się w kolejności num erów , począwszy od noso­
wego.

S ternik spraw dza, czy wioślarze m ają  dobrze 
umieszczone podnóżki, czy rzem ienie dobrze trzy m a­
ją nogi, czy wiosła m ają  dobre atak i i ostatni w siada 
na łódź.

Na wodzie bieżącej odjeżdża się od pom ostu
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zawsze pod prąd. Ktoś z pom ostu odpycha łódź na 
wodę. Gdy to nastąpi, n a  kom endę sternika —  „go­
tow e?" wioślarze jednakow ym  ruchem  pochylają się 
do przodu, t. j. przygotow ują się do pociągnięcia.

, Na kom endę —  ,,naprzód“ , w ioślarze opuszcza­
ją  w iosła do wody i następuje pierw sze pociągnięcie. 
S ternik zw raca uw agę n a  to, aby cała osada zgodnie 
wiosłowała za szlakowym. W ioślarz nie powinien 
rozglądać się na boki, lecz uw ażać na poruszenie 
szlakowego w iosła i n a  ruch  pleców swego poprzedni­
ka. N ajbardziej stereotypow e uwagi, które zwykle 
nasuw ają się sternikow i, są następujące: wolno po 
wodę, nie przyśpieszać, razem  za szlakiem, nogam i 
m ocniej, ręce szybko do przodu, razem  chw yt, lewa 
lub p raw a (strona) m ocniej i wiele innych  uwag, k tó ­
re nasuw ają sternikow i sam i wioślarze.

P rzerw a w w iosłow aniu następuje na kom endę 
„stó j“ .

Pierw sze w yjazdy przy  tem pie najw yżej 20 ude­
rzeń  n a  m inutę nie pow inny być zbyt długie. Do p o ­
m ostu  podjeżdża się zawsze pod prąd.

W ioślarze, k tórzy  m ają  wiosła od strony pom o­
stu, pow inni sam i zw racać uwagę, aby przy zetknię­
ciu się z pom ostem  nie uszkodzić p iórka na w io­
śle.

W ysiadanie z łodzi, począwszy od nosowego, od­
byw a się na kom endę sternika. Ostatni w ysiada ster­
n ik  i czuw a n ad  przenoszeniem  przez wioślarzy ło ­
dzi z pom ostu do przechowalni.
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W ładze sportow e tow arzystw  w ioślarskich m uszą 
przestrzegać, ażeby wszyscy w ioślarze um ieli dobrze 
pływać. Jeżeli tej um iejętności w ioślarz nie posiada, 
trzeba jednocześnie z n au k ą  w iosłow ania prow adzić 
i naukę pływ ania.



STYL I TECHNIKA WIOSŁOWANIA.

Sposób w iosłowania, k tóry  po w ieloletnich pró 
bach i dośw iadczeniach w końcu ubiegłego i w po ­
czątkach bieżącego stulecia ustalił się w Anglji, n a ­
zwano stylem  angielskim . Jest to napraw dę klasyczny 
i piękny styl, a głównie polega na długiem  i m ocnem  
pociągnięciu w wodzie, n a  w ażnej roli nóg i podnóż­
ka, oraz n a  w ahadłow ym  ruchu  tułow ia do przodu
i do tyłu. Szczegółów tego stylu, k tóry  obecnie zwie 
się s ta rą  szkołą, lub „stylem  ortodoksyjnym ", nie 
będę om aw iał na  tem  m iejscu, gdyż było to już zro­
bione w rozdziale o nauce wiosłowania.

Myliłby się ten, ktoby sądził, iż w Anglji p rz y ­
w iązuje się znaczenie do stylu, jako  wyraziciela p ięk ­
na w jeździe w ioślarskiej. Tak nie jest. Anglicy 
praw dziw i sportowcy, m ają  tylko jeden ceł, — to jest 
osiągnięcie najw yższej szybkości, czego wynikiem  
jest zwycięstwo.

Jeden z w ybitnych znawców w ioślarstw a angiel­
skiego twierdzi, że Anglicy znaczną część swoich po­
wodzeń zawdzięczają sztuce czystej techniki, bez
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Rys. 7 . W io s ło w a n ie  s ty lem  ang ie lsk im  (o rtodoksy jnym ;).





życia' b ru talnej siły pociągnięcia. Dochodzi się do 
lybkości nie bezsensowną siłą, lecz delikatnością 

dotknięcia, z w ielką ilością włożonej w to pracy.
rzeba wyczuwać, co łódź najbardziej lubi, aby po ­

suwać się naprzód  i w tem  um ieścić wszystkie swoje 
wysiłki.

Jednem  słowem, styl to sztuka i um iejętność na- 
ania łodzi najw iększej szybkości przy najekono- 
liczniejszem  zużyciu sił wioślarza.

W edług powyższego określenia, jeżeli jakaś osa- 
w iosłuje nieładnie, ale jednocześnie szybkość, któ- 
rozwija, jest większa od szybkości drugiej osady, 

■awidłowo i pięknie w iosłującej, to styl pierw szej 
sady jest dobry, styl drugiej zły.

S tary  styl angielski jest jakby  podstaw ą i wzo- 
i' ;m w szystkich innych  stylów. Zm iana jednego lub 

ku ruchów  w ioślarskich, najczęściej zastosow ana 
w arunków  budow y wioślarzy i ich tem peram ent 
daje  nam  inne style.
Do h isto rji w ioślarstw a przeszedł tak zw any styl 

dgijski, z powodu zwycięstwa gandaw skiej ósemki 
v Henley. W ioślarze gandaw scy, niżsi od swych an- 

elskich przeciwników, m ieli silną budow ę ciała 
rozw iniętą m uskulaturę. Nie mogąc współzawodni- 

r.yć długością pociągnięcia z wysokiego w zrostu An­
tkam i, zastosowali bardzo duże tem po na  torze, do 
! uderzeń, a w kró tk ich  ich pociągnięciach znaczną 
jlę, opróc? nóg, grały i ręce.
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Zbliżony do belgijskiego był styl daw nych, do­
brych osad szw ajcarskich.

Niemcy zawsze uznaw ali i dotychczas uznają  w ła­
ściwy styl angielski z bardzo niewielkiem i odchylenia­
mi. Niemieckie osady przedw ojenne w yróżniały się 
bardzo znacznem  w ychyleniem  tułow ia do tyłu, co 
jednak  później zostało zaniechane. Najlepsze osady 
niem ieckie zwykle zapraw iają  kosztow ni trenerzy 
angielscy, a w okresie ostatnich przygotow ań przed­
olim pijskich większość angielskich trenerów  zaw odo­
wych znalazła się w Niemczech.

W  Anglji daw ny styl coraz bardziej i coraz w ięk­
szym ulega zm ianom . Tworzy się tam  nowy styl an ­
gielski, k tóry  dotychczas nie skrystalizow ał się dosta­
tecznie, a ciągłe próby i badan ia m ają jedyny cel, 
osiągnięcie najw iększej szybkości.

Od k ilku  lat na czoło w ioślarstw a kontynentu 
E uropy w ysuw ają się W łosi, co najbardziej jest w i­
doczne na  m istrzostw ach Europy, gdzie znaczna 
większość m istrzostw  stale im przypada w udziale.

Odrębność stylu włoskiego jest łatw o dostrze­
galna. Cechy charak tery  tyczne: najw iększe tempo, ja ­
kie dotychczas było rozw ijane na łodzi wyścigowej, 
b rak  ruchu  tułowia do tyłu, w ybitna p raca  rąk.

Można nie być zw olennikiem  stylu włoskiego, 
jednak wszyscy przyznać muszą, że osady włoskie są 
zwykle doskonale przygotow ane do regat, zgranie 
osad jest pierwszorzędne, a w ich stylu przejaw ia się 
ich w łasny narodow y tem peram ent.
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R y s  8. Po lska  zwycięża Holandję w pierwszej eliminacji na  olimpjadzie.



Dla charak terystyk i stylów włoskiego i angiel­
skiego, przytoczę z W łasnych w rażeń krótki opis b ie­
gu pierw szej olim pijskiej elim inacji na ósem kach 
w Am sterdamie. Na starcie stanęły: pełna tem pera­
m entu i doskonale zgrana osada w łoska (mistrz E u ro ­
py z 1927 r. —  Como), w ioślarze szczupli, średniego 
wzrostu, oraz najsiln iejsza osada angielska (Thames 
Rowing Club), k tó rą charakteryzow ały  duży wzrost, 
siła, ru ty n a  i wytrwałość.

Od startu  obydwie osady ruszyły razem ; W łosi 
mieli 50 uderzeń na  m inutę, Anglicy 44. Do 250 'm  
toru  nie widać żadnej przewagi, na 500 m  W łosi p ro ­
wadzą bieg, p racu jąc na 48 uderzeń, Anglicy robią 
w tym  czasie 40. Na 750 m następuje w yrów nanie 
osad. Na 1000 m  Anglicy prow adzą o 1 m. Na 1250 m 
to sam o położenie. Ciągła walka, ciągłe ataki W ło­
chów, którzy pociągnięcia m ają  bardzo krótkie, p ra ­
ca ich jednak  jest w ydajną, łódź idzie naprzód, ale 
Anglicy czuw ają. Na 1750 m  Anglicy uzyskują drugi 
m etr prow adzenia. W krótce następuje piękny i za­
wzięty finisz dwóch, w alczących osad. W ygrali An­
glicy o V2 długości łodzi.

Każdy styl może być dobry, jeżeli nadaje się do 
w arunków , k tóre posiadają wioślarze, t. j. do ich 
wzrostu, siły i tem peram entu, a gdy to nastąp i decy­
dującym  czynnikiem  jest już tylko w ytrw ałość w p ra ­
cy zapraw ow ej. N iektórzy nasi starzy wioślarze m ó­
wią, że najlepszy styl to „mocno w wodzie“ .

O w ygraniu  biegu rozstrzygają nie piękne ruchy
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wioślarzy na  łodzi, lecz mocne i skuteczne pociągnie; 
cia piórek w wodzie.

Osada szw ajcarska, k tóra w olim pijskim  pó łfina­
le czwórek ze sternikiem  pobiła naszą osadę, w iosło­
wała bardzo  nieładnie, w ioślarze k ładli się na burty, 
w ydaw ało się, że w iosłują nierów no, jednak praca 
ich piórek była lepsza i w ydatniejsza od p racy  piórek 
bardzo ładnie wiosłującej osady bydgoskiej.

T echnika w ioślarska według zdania nieodżało- 
w anej pam ięci znawcy w ioślarstw a E. Szredera — 
,,to um iejętność w ykonyw ania ruchów  wioślarskich
i usunięcie wszystkiego, co przeszkadza łodzi w osią­
gnięciu najw iększej szybkości111).

Jednem  z najw ażniejszych zagadnień techniki 
w ioślarskiej jest zagadnienie rozm iarów  wiosła, 
a w szczególności szerokości piórek.

Od szerokości piórek w znacznym  stopniu jest 
zależne tempo, które osada m oże rozw ijać. W ąskie 
p iórko pozw ala n a  znaczne podniesienie tem pa, a p ió r­
ko szerokie, jakkolwiek p raca  jego w wodzie jest w y­
datniejsza, wybitnie zm niejsza ilość uderzeń na  m i­
nutę.

W  typach  piórek w ąskich, szerokość ich w aha 
się od 13 do 15 cm, powyżej 15 cm zaczynają się 
p ió rka szerokie, a m aksym alna szerokość wynosi 
17,5 cm.

U nas istnieje skłonność do używ ania przy  d łu ­
giem pociągnięciu piórek szerokich i dlatego też żadna

') „Podręcznik  w ioślarsk i"  — W ioślarz Polski, Rocz­
n ik  1.



Rys. 9. P o lska  zwycięża Belgję w trzeciej e l im inacji n a  olimpjadzie.



z polskich osad nie rozw ija zbyt dużego tempu.  
M aksym alne tempo, przew ażnie nie odznaczających 
się zbyt silną budow ą naszych osad, w ynosi n a  torze 
36, a przew aża tem po 30 —  32.

Osady angielskie wyższego w zrostu i silniejsze od 
naszych, rozw ijają tem po 40. Jednak  Anglicy uży­
w ają piórek znacznie węższych od naszych.

Jedną z głównych cech najnow szego stylu angiel­
skiego jest to, że wioślarz praw ie w cale nie wychyla 
się do tyłu, ciągnąc w ybitnie nogam i.

Nowy styl pozwala na rozwinięcie dużego tem ­
pa, 40 uderzeń i więcej, jednak  jest nieładny. N aj­
bardziej rzuca się w oczy szybkie uciekanie siodeł­
kiem  do tyłu od samego początku pociągnięcia.
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OSADY.

R Ó Ż N E  BIEGI I KLA SYFIK ACJA  WIOŚL AR ZY .

P rzy  tw orzeniu osad w ioślarskich, trzeba prze- 
dew szystkiem  zdawać sobie spraw ę z tego, w jakich 
biegach dana osada będzie startować.

Trzeba pam iętać o klasyfikacji wioślarzy, bardzo 
skrupulatnie prow adzonej przez P. Z. T. W. Regu­
lam in regatowy przew iduje trzy kategorje wioślarzy: 
nowicjusze, m łodsi (junjorzy) i starsi (senjorzy).

Długie i krótkie wiosła liczą się oddzielnie.
Nowicjuszem jest w ioślarz, k tóry  do dnia 31 g ru ­

dnia roku poprzedzającego regaty nie w ygrał żadnego 
biegu na łodzi wyścigowej.

M łodszym jest wioślarz, który  w takich sam ych 
w arunkach  nie w ygrał 3 biegów klasyfikacyjnych na 
łodziach wyścigowych.

Starszym  wreszcie jest wioślarz, którego nie 
m ożna zaliczyć do poprzednich kategoryj, jak i ten, 
k tóry w ygrał bieg o m istrzostwo Polski,

Sternicy nie podlegają klasyfikacji.
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Zwycięstwa na czw órkach półwyścigowych nic 
liczą się w klasyfikacji. Jednak  ze względu na spe­
cjalny bieg czwórek półwyścigowych, o k tórym  b ę ­
dzie m ow a później, re jestracja  P. Z. T. W. obejm uje 
również zwycięzców na tym  typie łodzi.

W  biegach czwórek lekkich (ciężar osady bez 
sternika 250 kg) m ogą uczestniczyć wszystkie trzy 
kategorje wioślarzy.

Dotychczas w Polsce przyjęty  był zwyczaj num e­
row ania wioślarzy według m ody angielskiej, po ­
cząwszy od nosowego, k tóry  otrzym yw ał Nr. 1, aż do 
szlakowego (w ósemce) —  Nr. 8. Ostatnio opracow a­
ny regulam in regatowy P. Z. T. W. w prow adza na 
wzór regulam inu regatowego F. I. S. A. odw rotną 
num erację: szlakowy —  Nr. 1, nosowy (w ósemce) — 
Nr. 8.

Przejdźm y teraz do szybkiego przeglądu osad na 
różnych typach łodzi wyścigowych.

KRÓTKI PRZEGLĄD OSAD RE G A TO W YC H .

Jedynka (skif).  Jest to łódź bardzo lekka i zw rot­
na, a jednocześnie bardzo  tru d n a  do opanow ania. 
M ała tylko ilość w ioślarzy nadaje  się do ciężkiej jazdy 
na jedynce.

Jedynkarz, to jakgdyby artysta  sportu w ioślar­
skiego. Ażeby dobrze opanow ać jedynkę wyścigową, 
należy przedtem  długi czas jeździć na  łodzi cięższej
i dobrze utrzym ującej równow agę (skuling, w ąska 
ham burka).
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Pierwszy okres zapraw y n a  jedynce to długie w y­
jazdy, w których  zw raca się uwagę na prosty k ieru ­
nek jazdy, nie nadużyw ając siły pociągnięcia.

P raca obu rą k  m usi być idealnie jednakow a, 
a najm niejsze różnica w pociągnięciu zm ienia już 
kierunek łodzi.

Długość doręcznych obu wioseł jest dłuższa od 
odległości dulek, przeto wioślarz, dociągając ręce do 
piersi, m usi jedną rękę trzym ać tuż nad  drugą. Jest 
to rzecz w praw y, jednak do sposobu w ykończenia po ­
ciągnięcia wioślarz dostosowywa sobie zwykle w y­
sokość odsadni.

Rys. 10. Andrzej Osiecimsi C zapskki,  m istrz  Polsk i w 1924 i-*5 r. 
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O panow anie łodzi nie jest rzeczą łatw ą. Nawet 
najbardziej ru tynow any w ioślarz nabyw a na nowej 
łodzi zupełnej swobody ruchów  dopiero po większej 
ilości wyjazdów.

Ostatnio niektórzy fabrykanci łodzi wyścigowych 
w Anglji stosują przy budow ie jedynki rysunek, jak- 
gdyby cygara. Najw iększa szerokość łodzi przypada 
w odległości 20 do 30 cm  poza szynam i siodełka 
w k ierunku nosa łodzi. Jest to nowość, gdyż do tych­
czas najw iększa szerokość łodzi była stosow ana przy 
szynach, t. j. w m iejscu gdzie siedzi wioślarz.

T rzeba zawsze pam iętać, że wszelkie szczegóły 
konstrukcyjne jedynki m uszą być ściśle dostosowane 
do w arunków  budowy i siły w ioślarza.

Biegi na jedynkach należą w Polsce do n a jd aw ­
niejszych i najbardziej popularnych.

Rozgrywane od 1923 r. m istrzostw a jedynek zdo­
byli: S. W róbel (W. T. W .), A. Osiecimski-Czapski 
(W. T. W.) — 2 razy, W . B arw icki (Toruń) i W. 
Długoszewski (A. Z. S.Kraków, później O. W. S. 
K.) —  3 razy.

Największym sukcesem , uzyskanym  dotychczas 
przez polskich jedynkarzy, było trzecie miejsce, zdo­
byte na m istrzostw ach E uropy  (1925 r.) w Pradze 
Czeskiej przez A. Osiecimskiego-Czapskiego.

Dwójka podwójna.  P rzy  dobranej i dobrze zgra­
nej osadzie jest to bardzo piękna łódź, a jednocześnie 
znacznie łatw iejsza do opanow ania od jedynki.

W ioślarze, stanow iący osadę dw ójki podwójnej,
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tak sam o jak i każdy dobry jedynkarz, rek ru tu ją  się 
z dobrych w ioślarzy n a  w iosła długie.

Najczęściej osada dw ójki podw ójnej składa się 
z dwóch najlepszych jedynkarzy, jakich m a dane to ­
w arzystw o wioślarskie.

Z czterokrotnie organizow anych biegów o m i­
strzostw o Polski 3 razy  w ygrało W. T. W., a raz jeden 
Klub W ioślarski w Toruniu.

M iędzynarodowych trium fów  dw ójka podw ójna 
dotychczas Polsce nie przysporzyła.

Dwójka bez sternika.  Łódź z angielska zw ana 
„pa ir-oar“ jest na jtrudn iejsza  do prow adzenia i do 
opanow ania.

Osada, doskonali wioślarze, m uszą być dobrani 
nietylko w zrostem , ale i w arunkam i psychicznemi. 
m uszą się rozum ieć i stanow ić jedną całość.

Łodzie tego rodzaju  byw ają bez lub ze sterem. 
W  ostatnim  przypadku kieruje nosowy przy pomocy 
ruchom ego pedału w  podnóżku. Gdy steru niem a kie­
runek łodzi nadaje  się tylko wiosłami.

Biegi na klasycznych dw ójkach bez sternika są 
organizowane, tak  sam o jak  biegi na dw ójkach p od­
wójnych, na  w szystkich pierw szorzędnych regatach.

D w ójka bez sternika jest jednak  często używ ana 
tylko przez najlepszych w ioślarzy w Anglji, S tanach 
Zjednoczonych i Niemczech. W  k ra jach  rom ańskich 
ten typ łodzi jest m niej rozpowszechniony.

Po raz  pierwszy w Polsce zorganizow any bieg
o m istrzostwo Polski, w ygrała w 1929 r. osada ,,Po-
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znaii 04“ , a na  m istrzostw ach E uropy w Bydgoszczy 
ta  sam a osada zajęła bardzo zaszczytne, drugie 
miejsce.

Dwójka  ze sternikiem.  Dla w ioślarzy dw ójka ze 
sternikiem  jest równie tru d n a  jak poprzednia dw ój­
ka bez sternika i takie sam e staw ia im  w ym agania.

O dpadają tutaj tylko trudności nadan ia i u trzym ania 
k ierunku, gdyż funkcje te spełnia sternik.

Jest to łódź zupełnie nie używ ana w k ra jach  
anglosaskich (Anglja, S tany Zjednoczone, Kanada, 
A ustralja) i w Niemczech, natom iast bardzo rozpo­
wszechniona w k ra jach  rom ańskich.

11. Mistrzowska osada 1'oznań 04 z 1929 r



Pierwsze m istrzostw o Polski na dwójce ze s te r­
nikiem  zdobyło w 1929 r. T. W . w W łocław ku, a na 
m istrzostw ach E uropy ta  sam a osada zajm uje trzecie 
miejsce, bijąc osadę belgijską, k tó ra m iała na ostat­
niej O lim pjadzie, trzecie miejsce.

P rzy dążności ograniczenia ilości m istrzostw  w io­
ślarskich, praw dopodobnie pierw szą ofiarą padnie 
dw ójka ze sternikiem .

Czwórka bez sternika.  Jest to również jedna 
z trudniejszych do opanow ania łodzi, jednak  u trzy ­
m anie k ierunku  jest tu ta j znacznie łatw iejsze niż 
w dwójce bez sternika.

Sterem  k ieruje nosowy przy pom ocy pedału 
umieszczonego w podnóżku. W  niektórych łodziacli 
pedał bywa um ieszczony w podnóżku szlakowego.

Czwórka bez stern ika w ym aga od osady w iel­
kiego zgrania i dokładnych pociągnięć, a jednocześnie 
stanowi łódź przygotow aw czą do jazdy na dwójce bez 
sternika.

Czwórka bez sternika jest zagranicą w powszecli- 
nem  użyciu, najbardziej jednak  w Anglji, S tanach 
Zjednoczonych i Niemczech.

Trzykrotnie rozgryw ane m istrzostw o Polski raz 
zdobył „T ry ton1* z Poznania, a dw a razy B. T. W. 
Ta sam a osada B. T. W . n a  m istrzostw ach Europy 
w Bydgoszczy zajęła dobre trzecie miejsce.

Czwórka ze sternikiem.  Jest to łódź najbardziej 
w Polsce rozpow szechniona, a biegi na tych łodziach 
odbyw ają się u  nas już od początku bieżącego s tu ­
lecia. W szystkie polskie tow arzystwa w ioślarskie po-
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siadają ten typ łodzi, a przew ażnie naw et w kilku 
egzem plarzach.

Jest to typ zbliżony do ósemki, jednak  znacznie 
łatw iejszy do zorganizow ania ze względu na m niej­
szą ilość wioślarzy.

Rys. 12. Czwórka B. T. W.
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Czwórka ze sternikiem  praw ie n ieużyw ana w An­
glji i w S tanach Zjednoczonych jest w powszeclmem 
użyciu we w szystkich k ra jach  Europy  z Niemcami 
na czele.

Z dziesięciokrotnie rozgrywanych; m istrzostw  
Polski na czwórce ze sternikiem , cztery razy ty tu ł 
m istrza zdobył A. Z. S. (W arszaw a), trzy razy  B. T. 
W., raz A. Z. S. (Poznań) i dw a razy „Poznań 04“ .

Na m istrzostw ach E uropy  w Lucernie osada B. 
T. W. zajm uje trzecie m iejsce, a na  ostatniej IX-ej 
olim pjadzie w Am sterdam ie ta  sam a osada B. T. W. 
zdobywa również trzecie miejsce, polską flagę na  
bocznym  m aszcie stad jonu  oraz m edale bronzow e
i dyplom y honorowe.

Ósemka. N ajbardziej klasyczna, bezsprzecznie 
najładniejsza i najszybsza łódź wyścigowa. Zespół 
ośmiu ludzi pracujących  zgodnym  wysiłkiem  wywiei- 
ra na w idzu potężne wrażenie.

Na pierw szy rzu t oka zdawaćby się mogło, że 
z ośm iu wioślarzy, stanow iących załogę tej łodzi, 
wszyscy m uszą mieć jednakow e w artości sportowe.

To tylko do, pewnego stopnia jest zgodne z rze­
czywistością, gdyż w każdej osadzie w ioślarskiej są 
pożądane m niej więcej jednakow e w arunki fizyczne, 
t. j. wzrost i ciężar.

Jednak  rola w ioślarzy w ósemce jest tak  różno­
rodna, że każdy z n ich pow inien zajm ow ać miejsce, 
na k tórem  wszystkie jego cechy indyw idualne m ogą 
być najlepiej w yzyskane z pożytkiem  dla całości.
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P rzejdźm y teraz do rozbioru cech poszczególnych 
wioślarzy.

Pow tarzam , że według num eracji, przyjętej przez 
nowy regulam in regatow y P. Z. T. W. szlakowy jest 
num erem  1, a nosowy —  8.

Nr. 1 —  szlakowy  jest wodzem całej g rupy i ta k ­
tykiem, k ierującym  w szystkiem i jej w ysiłkam i. Szla­
kowy nadaje  osadzie jakość pociągnięcia, nadaje  jej 
również tempo, k tóre według swego uznania p o ­
większa lub zm niejsza podczas biegu.

Szlakowy stale obserw uje przeciw nika i wybiera 
najodpow iedniejsze chwile do zaatakow ania go 
wszystkiemi, a nieraz ostatniem i siłam i całej osady.

„W ioślarza m ożna wychować, szlakowego trze­
ba wyszukać, bo szlakow ym  nie m ożna się stać, trze­
ba się nim  urodzić. Klasyczne ruchy, wielka siła są 
tylko pierw szorzędnem i dodatkam i, głównie szukać 
trzeba charak teru , w ytrw ałości, nerwów, um iejętno­
ści panow ania nad  sobą i innym i, oraz doskonałego 
poczucia ry tm u “ 1) .

Gdy szlakowy pod względem siły fizycznej ustę­
puje innym  w ioślarzom  osady, m ożna m u ulżyć 
w pracy przez odpowiednie skrócenie lub zwężenie 
p iórka na  wiośle.

Jeżeli w ioślarz z doskonałem i kw alifikacjam i 
szlakowego nie może jeździć na  lewej stronie, to zda­
rza się, iż odsadnie w szystkich miejsc byw ają prze­
kładane n a  drugą stronę (kanadyjska ósem ka z T o ­
ronto n a  IX olim pjadzie).

') W. W ańkow icz. Zasady w iosłow ania.

50



Nr. 2. T ak zw any drugi szlak. Również bardzo 
trudny  jest w ybór w ioślarza, nadającego się n a  to 
miejsce. Musi nim  być wioślarz doświadczony, pew ny 
i technicznie doskonały. D rugi szlak m usi być dosko­
nale zgrany ze szlakiem, pow inien go rozumieć, po ­
m agać mu, a często i radzić w spraw ach taktyki, k tó ­
rą  należy przyjąć podczas biegu. D rugi szlak jest 
w szakże miejscem w ym agającem  już dosyć dużej si­
ły  fizycznej.

Nr. 3. Duży wzrost, siła fizyczna i w ytrw ałość są 
pożądane na  tem  miejscu. T ró jka  podtrzym uje szla­
kowego, utrzym ując cały czas długie i silne pocią­
gnięcia.

Nr. i  i Nr. 5. Największe siły, najw iększe cięża­
ry  i najwyższy wzrost, oto kw alifikacje dla czwórki 
i p iątki, są to najw iększe siły pociągowe osady.

Duże znaczenie dla tych  m iejsc m a utrzym anie 
ry tm u  nadanego przez szlakowego.

Nr. 6. Kończy duże ciężary osady i powinien n ad ­
rab iać długiemi pociągnięciam i cokolwiek krótsze po­
ciągnięcia nosowego.

Nr. 7 — drugi nos i Nr. 8 —  nosowy. Są to n a j­
lżejsi w osadzie wioślarze o klasycznych ruchach,
0 dobrem  poczuciu rów now agi i szybkiem  założeniu
1 w yjęciu  wiosła. Nosowy m usi się idealnie dostoso­
wywać do tem pa i ry tm u  uderzeń szlakowego. ,

Sternik.  Mały ciężar (pożądane 50 kg) energja, 
przytom ność um yłu, donośny głos i duże ogólne w y ­
robienie sportowe, oto kw alifikacje sternika. Nie po-
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Rys. 14. M istrzow ska osada P oznań  04 z 1929 r.
CM



żądane jest, by sternik był jednocześnie trenerem  czy 
instruk torem  osady.

Z dziesięciokrotnie rozegranych biegów o m i­
strzostwo, sześć razy ty tu ł m istrza zdobył A. Z. S. 
(W arszaw a) dwa razy W. T. W. i dwa razy (ostat­
nie) „Poznań 04“ .

Polska m iała już dw a razy  trzecie m iej­
sce na regatach F. I. S. A. —  n a  jeziorze 
Como i w Bydgoszczy, a na  IX O lim pjadzie w Am ­
sterdam ie ósemka polska okazała się najlepszą osadą 
kon tynen tu  Europy, uzyskując w biegach trzeciej eli­
m inacji czas lepszy od czasów osady włoskiej i n ie­
mieckiej.
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TABOR REGATOWY.

GIGI I SKULINGI.

Ze względu na rozm iary niniejszej książeczki, jak 
również zgodnie z nakreślonym  planem  napisania 
podręcznika regatowego, zupełnie pom ijam  opisanie 
licznego bardzo szeregu łodzi spacerow ych i tu ry ­
stycznych.

Kilka słów muszę poświęcić łodziom, k tóre ja k ­
kolwiek nie są już b rane pod uwagę w program ach 
pow ażnych polskich regat, jednak w niektórych to ­
w arzystw ach prow incjonalnych są jeszcze w użyciu.

Gigi —  są to łodzie wyścigowe, kryte, zrobione 
z cienkiej klepki cedrowej, cokolwiek szersze i znacz­
nie cięższe od w łaściw ych łodzi wyścigowych, obło- 
żynow ych (fornierow ych). Budowa gigów jest taka 
sam a jak  budow a łodzi fornierowych, jednak siodeł­
ka przew ażnie nie są um ieszczone na lin ji osi łodzi, 
lecz są cokolwiek rozstawione.

P rzed  w ojną w W arszaw ie biegi na  czwórkach 
gigowych, były stale upraw iane. W  Niemczech jeszcze 
i teraz w program ach wielu regat m ożna znaleźć b ie ­
gi na gigach. W  Polsce praw ie, zupełnie zostały one
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już zastąpione przez łodzie obłożynowe.
Co pow iedziano o gigach dotyczy również i sku- 

lingów.
Skuling, to jedynka, kryta, klepkowa, w odróż­

nieniu od właściwej jedynki wyścigowej (skifa) zro­
bionej z obłożyny.

Biegi na skulingach są jeszcze organizow ane na 
n iektórych drugorzędnych regatach prow incjonal­
nych,

ŁODZIE P Ó ŁW YŚC IG O W E .

Program y polskich regat klasyfikacyjnych 
uw zględniają jeden tylko typ łodzi półwyścigowej 
(odkrytej), a m ianowicie: czwórki pólwyścigowe.  Dla

Rys, 15. Przekrój czwórki półwyścigowej.
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łodzi tych regulam in regatow y P. Z. T. W. przew idu­
je następujące ograniczenia:

1) kil przechodzący wzdłuż całej długości łodzi;
2) szerokość łodzi z klepką nie m niejsza niż 

78 cm;
3) ciężar łodzi nie niniejszy niż 100 kg.
Czwórki półwyścigowe m ają  dosyć duże znacze­

nie u  uas nietylko jako łodzie, na  k tórych  m ożna już 
stawać do regat, lecz jeszcze bardziej jako  łodzie p rzy ­
gotowawcze w w ew nętrznej pracy tow arzystw  w io­
ślarskich.

Na tych łodziach staw iają swe pierw sze kroki 
w sporcie w ioślarskim  przyszli m istrzow ie w jeździe 
na  długie lub krótkie wiosła.

Zagranicą, a w szczególności w Anglji, szkolenie 
wioślarzy odbyw a się na  łodzi najodpow iedniejszej do 
tego celu, a m ianowicie n a  dwójce odkrytej  na  dwa 
długie w iosła ze sternikiem . Takiej dw ójki używ a się 
nietylko do pierw szych lekcyj w iosłow ania na  w o­
dzie, ale potrzebna jest ona stale naw et i w dosko­
nałych osadach zapraw iających się do najpow ażniej­
szych biegów.

Jeżeli w ioślarz, naw et pod okiem  dobrego tre ­
nera,: zaczyna w ykonyw ać na łodzi jakieś niepo­
trzebne albo niepraw idłow e ruchy, popraw ić go na 
ósemce jest bardzo trudno. W ówczas takiego w iośla­
rza bierze się z drugim  dobrym  w ioślarzem  n a  dw ój­
kę i tu ta j trener m a zadanie znacznie już ułatwione.

Używanie odkrytej dw ójki ze sternikiem  należy 
bardzo propagow ać u nas, gdyż usunie ona czwórki
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półwyścigowe, niepotrzebne już przy wysokim  po­
ziomie polskiego w ioślarstwa.

ŁO D ZIE W YŚCIG OW E.
W edług regulam inu P. Z. T. W. program y regat 

klasyfikacyjnych pow inny obejm ować biegi na 
siedmiu następujących typach łodzi:

1) jedynki (sk if);
2) dw ójki podw ójne (krótkie w iosła);
3) dw ójki (dwa długie wiosła i s te rn ik );
4) dw ójki bez sternika (dwa długie w iosła);
5) czwórki bez sternika;
6) czwórki (ze s tern ik iem );
7) ósemki.
Na w szystkich powyższych siedm iu typach łodzi, 

na regatach  zw iązkowych są organizow ane biegi
o m istrzostw o Polski, na regatach M iędzynarodowej 
Federacji (F. I. S. A.) —  biegi o m istrzostw a E u ro ­
py i na o lim pjadach —  biegi o m istrzostw a olim ­
pijskie.

Szerokość, długość oraz ciężar łodzi wyścigowych 
są zupełnie dowolne. Zwykle ciężar łodzi dostosowy- 
wa się w budowie do ciężaru i w zrostu wioślarzy, 
którzy stanow ić będą jej osadę. Osada silna, dużego 
wzrostu i o dużym  ciężarze m usi mieć łódź m ocniej­
szej budowy, a zatem  cięższą od łodzi dła osady
0 ciężarze lekkim. P am iętać jednak należy, iż w bie­
gu łodzi wyścigowych, k ilka kilogram ów  nadw agi, 
szczególniej w biegach łodzi mniejszych, jak  jedynka
1 dwójki, stanow i już różnicę na mecie.
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N ajbardziej czuła jest jedynka, której budow a 
i ciężar m usi być ściśle dostosow ana do w zrostu i cię­
żaru  w ioślarza.

Jakkolw iek lekkość łodzi wyścigowej gra rolę 
pierw szorzędną, jednak kosztem  tej lekkości nie m oż­
na pozbaw ić łodzi odpow iednio silnej budowy.

Łódź m usi być sztyw na w użyciu, a w ew nętrzna 
k onstrukcja  takiej np. ósemki, k tórej ciężar wynosi 
tylko 80 kg, musi w ytrzym ać olbrzym ie nieraz w y­
siłki ośm iu młodych, silnych i ciężkich wioślarzy.

Łodzie wyścigowe, począwszy od jedynki, a koń­
cząc na  ósemce, mogą być jednostajne lub składane 
z trzech części. Łódź składana, chociaż cokolwiek 
cięższa, przedstaw ia jednak  zaletę łatwego prze­
wozu. , i .i

Kys. 17. Przekroje jedynki.
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W ymiary, ciężar i cena łodzi  wyścigówybh.

|  R odzaj łodzi

W y  m i a r y  w m:

C iężar

łodzi

Ce
na

 
ło

dż
i 

w 
zł

ot
yc

h.

D ługość

1
S zerokoąć

R ozp ię­
to ś ć
dulek

Je d y n k a 8,50—9,00 0 ,26-0,32 1,50 10—17 kg. 1.2001)

D w ójka podw ójna 1 1,50 1.700
9,00—11,00 0,42—0,45 ? 23—30

D w ójka b ez  s te rn . i 1,70 i 1.620

C zw órka bez „ 12,09-14,00 1,70 48—55 2.300

Czw órka 12,50—15,00 0,52—0,56 1,70 50—60 2.400

| Ó sem ka 18,00—20,00 0,60—0,70 1,70 80—110 4 000

|  C zw órka półw . 10,00—11,00 0,78 1,65
,

100 2.200

KONSTRU KCJA ŁODZI W YŚCIG O W EJ.

Łodzie wyścigowe na wiosła krótkie: jedynka 
i dw ójka podw ójna, jak  również łodzie wyścigowe na 
wiosła długie: dwójki, czwórki i ósemka, różnią się 
m iędzy sobą ilością miejsc dla wioślarzy, rozm iaram i 
i ciężarem.

K onstrukcja tych w szystkch łodzi jest prawie 
taka sama.

Krótki i pobieżny bardzo opis łodzi, który  zam ie­
rzam  tu przytoczyć m a głównie na celu zapoznanie 
szerszego ogółu w ioślarzy ze słownictwem  składo­
w ych części łodzi.

") C eny stoezui „N aw icnla" w W arszaw ie.



Podstaw ą i rdzeniem  każdej łodzi jest kit, in a ­
czej zw any pacierzem, jest to listw a, zrobiona z tw ar­
dego drzewa, stanow iąca jakoby oś łodzi, przechodząca 
u spodu przez całą jej długość. Nieco zakrzyw iona 
u  przodu  część kila stanow i nos łodzi. Do ty lnej 
części kila bywa przym ocow any ster. W  łodziach w y­
ścigowych kil nie jest w idoczny nazew nątrz, gdyż 
w raz z żebram i jest p rzykry ty  obłożyną.

Łodzie półwyścigowe m ają  kil częściowo naze- 
w nątrz, do niego byw ają przym ocow ane klepki, s ta ­
now iące ścianki łodzi; kil m a u  spodu okucie m etalo­
we. Łódź tego rodzaju  staw ia się na kilu  i po n im  
ty lko  m ożna ją przesuwać.

W ew nątrz każdej łodzi, na  kilu, znajduje się

Rys 18. Przekrój czwórki.



tak  zw ana nawierzchnica, jest to listw a w zm acniają­
ca kil.

Na całej długości kila m niej więcej w rów nych 
odstępach są um ieszczone żebra. Żebra mocniejsze, 
do których przym ocow yw a się odsadnie, zwą się 
oclsadniakami. Żebra, u trzym ujące podłogę w łodziach 
półwyścigowych —  to są progi. Listwy boczne, prze­
chodzące wzdłuż łodzi —  to prężnice. Listwy, n a  któ-
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Rys. 19. K uchorae siodełko.

rych są umieszczone szyny — to poprzecznice, opie­
ra ją  się one na podpórkach. Listwy, które służą do 
w iązania całej łodzi, a jednocześnie w zm acniają po­
przecznice, nazyw ają się krzyżaki.

Na szynach byw a umieszczone ruchome sio­
dełko.
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Specjalne urządzenie, na k tórem  opierają się no ­
gi wioślarza, to podnóżek; główną część składow ą 
podnóżka stanow i opornica,  listw a, n a  której opiera­
ją  się górną częścią podeszwy.  U dołu podeszwy p rzy ­
m ocow ane są do tak  zw. podeszwiaka. Blaszki m eta­
lowe, na k tórych opiera ją  się pięty w ioślarza, to są

t. zw. napiętniki. Okucia podnóżka przy oporn i­
cach, nazyw ają się zaczepniaki, a przy podeszwiaku 
jest t. zw. wczepniak.  Na prężnicach zna jdu ją  się 
zawiasy do opornicy. Na naw ierzchnicy zawias do 
podeszwiaka.

Dulka  jest to p u n k t oparcia dla w iosła pod-
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czas w iosłowania, dulki byw ają stałe, tak  zw. angiel­
skie i ruchome,  niesłusznie u nas zw ane francuskiem i, 
gdyż zostały wynalezione w Stanach Zjednoczonych.

Obydw a rodzaje dulek: stałe i ruchom e, spotyka 
się u  najlepszych zagranicznych osad. D ulki stałe są 
najbardzie j rozpowszechnione w Anglji i w Niem ­
czech. Jedna z najlepszych ósemek angielskich m iała

Rys. 22.
D ulki: a) s ta ła  (angielska):

b) ruchom a do łodzi półw yścigow ych:
c) ruchom a do łodzi w yścigow ych.

na .olim pjadzie w A m sterdam ie dulki ruchom e, które 
są stale używ ane w Stanach Zjednoczonych i w w ięk­
szości państw  Europy.



Odsadnia —  jest to konstrukcja żelazna, pozw a­
lająca na  u m ieszczenie dulki w pewnej, dosyć znacz­
nej odległości od ścianek w ąskiej bardzo łodzi w yści­
gowej. O dsadnia jest zrobiona z ru rek  stalowych, 
przym ocow anych z jednej strony do żeber-odsadnia- 
ków,. z drugiej strony tw orzą one podstaw ę do dulki.

Rys. 23. O dsadn ia  n a  k ró tk ie  w iosła.
„ długie

WIOSŁO.

Części składowe wiosła: rękojeść, doręczna, 
oskórkow anie w raz z pierścieniem , trzon (drąg) 
i piórko. Na końcu piórka, w celu jego wzm ocnienia,

6U



znajduje się okucie z cienkiej blaszki m iedzianej lub 
cynkow ej.

W iosła do dulek stałych m ają odm ienne os k o r­
kow ani e i nie posiadają pierścienia metalowego;

Najlepsze wiosła regatowe są robione: wyłącznie 
z kanadyjskiego świerka, jest to drzew o lekkie, mocne 
i sztywne.

W ymiary i ciężar wioseł

Rodzaj w iosła Ogólna
długość

D ługość
doręcznej C iężar

W iosło d ługie pełne  
do 8 - k i . . . . 3,74 1,14 4,00 4,50

W iosło d ługie pełne 
do 4 - ki . . . . 3,68-3,70 1,12-1,13 4,00-4,50

W iosło  d ługie d rą ­
żone ..................... — — 3,00-3,50

W iosło  k ró tk ie  pe łne 2.85-3 00 0,82 0,86 2.00-2,25

W iosło k ró tk ie  d rą ­
żone — — 1.25-1.75

Szerokość piórka w aha się od 13 do 17,5 cm 
i jest zależną od techniki wiosłowania. Do małego 
tem pa, osady używ ają piórek szerokich i odwrotnie.

Najlepsze długie wiosło angielskie firm y E. 
Ayling w Londynie w raz z przesyłką i cłem kosztu­
je u  nas około 200 zł. D obre wiosło niem ieckie Pretz-
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la —  około 100 zł. W iosło drążone krajow e z k an a ­
dyjskiego św ierka kosztuje w stoczni „N avicula“ — 
70 zł.

W P R ZE C H O W A LN I.

Każda łódź wyścigowa pow inna m ieć w przecho 
w alni m iejsce wyłącznie dla siebie przeznaczone.

Łódź ustaw ia się do góry dnem  n a  podporach 
drew nianych  stałych, bądź żelaznych w ysuw anych. 
M iejsca podpór, na  k tórych  opierają się łodzie po- 
w iny być wyłożone wojłokiem.

Potrzebna ilość podpór dla różnych typów  łodzi 
jest następująca:

Dla jedynki 2 podpory w odległości 3,0 m
„ dwójek 2 „ „ „ 3,5 „
,, czwórek 3 ,, ,, ,, 3,5 „
,,. ósemki 4 „ ,, „ 3,75,,

Czwórki i ósemki m uszą spoczywać na fa lochro­
nach.

Łódź wyznacza się dla jednej czy też dwóch osad, 
k tóre z niej korzystają, n ikom u więcej nie wolno jej 
dotykać. Tylko osada przenosi łódź z przechow alni 
na pom ost i zpowrotem, a każdy wioślarz niesie łódź 
przy  swojej dulce, nie korzystając jednak  z od- 
sadni.

Po każdej zapraw ie łódź pow inna być starannie 
w y tarta  gąbką i flanelą, a dulki — szm atą. Przyjęty



jest zw yczaj iż po zapraw ie kolejno jeden lub dwóch 
wioślarzy zostaje w przechow alni, aby w ykonać tę 
czynność.

W ioślarz m usi pam iętać, że drogocenny przed 
miot, łódź wyścigowa, nietylko stanow i m ajątek  to ­
w arzystw a, ale jest jedyną podstaw ą wszelkiej dzia­
łalności sportowej. Łódź trzeba szanować.

Interesujących się szczegółami technicznem i prze 
chow alni odsyłam  do pracy zbiorowej „Budowa te ­
renów i urządzeń sportow ych11, w której inż. A. LoLh 
opracow ał „P rzystanie i baseny w ioślarskie".

Drobne uszkodzenia łodzi. Dosyć częste uszkodze­
nia łodzi w postaci pęknięć obłożyny łatw o m ożna 
napraw ić. Przedew szystkiem  uszkodzonych miejsc nie 
należy dotykać palcam i, gdyż pot, a w raz z nim  
Iłuszcz, znajdujący  się, chociaż w m ałych ilościach, 
na  skórze przeszkadza w sklejeniu miejsc uszkodzo­
nych. Po przeschnięciu pow leka się je cienką w arstw ą 
specjalnego kleju, przew iązując łódź m ocno sznurkiem  
lak, aby pęknięte m iejsce były dobrze ściśnięte i po ­
zostaw ia w spokoju na  kilka godzin, aż do zupełne­
go wyschnięcia.

Najlepiej nadaje  się do tego klej „Certus", wy 
rab iany  w W arszawie. Taki klej zastępuje w zupeł­
ności daw niej stosowane łaty, przym ocow yw ane m ie­
dzianem ! nitam i, co zwiększało ciężar łodzi.

Po dobrem  sklejeniu, pęknięcia obłożyny stają  się 
prawie niewidoczne.
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STO C ZN IE  ŁODZI W YŚC IG O W YC H .

W  latach  pow ojennych pow stały w Polsce dwie 
stocznie łodzi: ,,Navicula“ w W arszaw ie i S. U rba­
n iaka w Poznaniu.

,,Navicula“ w yprodukow ała już cały szereg łodzi 
w yścigowych i półwyścigowych; jedynki, dw ójki 
i czw órki tej stoczni używ ane są w w ielu tow arzy­
stw ach wioślarskich.

S. U rbaniak dotychczas ograniczał się do w yro 
bu  łodzi półwyścigowych i żaglowych, ostatnio w y­
rab ia  również i łodzie wyścigowe.

Łodzie w yrabiane przez stocznie krajow e nie za­
spokaja ją  jednak zapotrzebow ań w ioślarstw a polskie­
go. Zresztą dla osad, zapraw iających  się do biegów 
w bardzo ciężkiem w spółzawodnictw ie zagranicznein 
należy sprowadzić łodzie z pierw szorzędnych stoczni 
zagranicznych.

W  tym  celu podaję k ró tk i spis najbardziej zn a­
nych  firm  zagranicznych: George Sims w Londynie, 
D ossunet w Paryżu oraz P irsch  i Deutsch w B er­
linie.

Łodzie angielskie są najdroższe, francuskie m ają 
cenę pośrednią, a zupełnie dobre łodzie niemiecki*1 
w ypadają  u nas najtaniej.

Cena ósemki sprow adzonej z Anglji, w raz z prze­
wozem i cłem, wynosi u  nas około 10.000 zł. Ósemka 
niem iecka kosztuje u  nas około 6000 zł,, a cena ósem ­
ki k ra jow ej (Navieula) w ynosi około 4000 zł.
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Nowopowstałe tow arzystw a w ioślarskie powinny 
się zaopatryw ać w tabor w yłącznie w stoczniach k ra ­
jowych, albo też kupow ać łodzie używ ane, u  nas lub 
w Niemczech, gdzie często za dosyć tanie pieniądze 
m ożna nabyć łódź zupełnie jeszcze dobrą do 
użytku.
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ZAPRAWA.

Z apraw ą nazyw am y racjonalne przygotow anie 
do osiągnięcia najw yższej form y sportowej.

Potrzebę i znaczenie sum iennej i długotrw ałej 
zapraw y przed regatam i rozum ie każdy sporto­
wiec.

Z apraw a rozw ija ogólne siły w ioślarza, w zm acnia 
działalność jego płuc i serca, rozw ija jego energję 
i siłę woli oraz daje m u m ożność zapoznania się 
z w iedzą w ioślarską przez gruntow ne zbadanie w szel­
kich zagadnień, tyczących się stylu i techniki w io­
słowania.

Tylko fizyczna zapraw a nie w ystarcza, wioślarz 
pow inien badać i w yczuwać wszystko to co sprzyja 
do rozw inięcia najw iększej szybkości.

Z apraw a przyzw yczaja w ioślarza do łodzi i po­
zw ala m u zupełnie ją  opanow ać. A w osadach, już 
począwszy od dwójek, zapraw a jest potrzebna rów ­
nież dla towarzyskiego zżycia się w ioślarzy oraz do 
lak zw. zgrania osady.

W ioślarz, k tóry  zam ierza przystąpić do w yczer­
pujących  zapraw przedregatow ych, powinien p o ­
przednio być zbadany przez lekarza specjalistę. Zu­
pełnie zdrowe serce i zdrowe płuca są to rzeczy ko • 
nieczne, a wszystkie inne cechy wioślarskie, m ając 
odpow iedni wzrost i budow ę ciała, m ożna już w so- 
bine w yrobić i wypracować.

S tała kontrola lekarska zapraw iających się w io­
ślarzy jest bardzo w skazana. Lekarz zarządza n ie­
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kiedy kró tszą lub dłuższą przerw ę w zapraw ach, 
a czasam i w yklucza go zupełnie od nich.

Rzeczą łatw ą do przeprow adzenia jest stała k o n ­
trola ciężaru zapraw iających  się wioślarzy. N a tu ra l­
nym  objaw em  jest u tra ta  kilku kg ciężaru, gdy w io­
ślarz po m iesiącach zimowych, naogół w ypoczynko­
wych, wchodzi w ostry okres zapraw  przedregato- 
wych. S trata  ciężaru w ioślarza nie pow inna być je ­
dnak  ani zbyt rap tow ną, ani zbyt wielką.

Na tem  m iejscu m uszę zrobić m ałą uwagę, że 
przepisy moje, dotyczące zarów no przygotow ań zi­
mowych jak  i różnych okresów zapraw y przed re ­
gatam i, bynajm niej nie stanow ią jakiejś specjalnej 
recepty na w ygranie biegu.

Z apraw a to rzecz indyw idualna, zależna od n a j­
rozm aitszych właściwości w ioślarza czy osady. Kie­
row nik sportow y tow arzystw a wioślarskiego, in stru k ­
tor prow adzący zapraw y czy też trener, pow inni opra 
cować w łasny plan przygotow ań przedregatow ych.

Moje no tatk i o zapraw ie są to uwagi, poczynio­
ne podczas długoletnich doświadczeń, początkowo 
w roli zaw odnika wioślarskiego, a później w roli kie 
rów nika sportowego. Znaleźć tu m ożna różne rzeczy 
wypróbow ane, bądź zaobserw ow ane jako dodatnie.

Z IM O W E  P R Z YG O T O W A N IA  W IO ŚLAR ZY.

B ardzo w ażnem  zagadnieniem  jest u nas spraw a 
należytego przygotow ania wioślarzy podczas m iesię­
cy zimowych.
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W arunki naszego klim atu  nie pozw alają niestety 
na upraw ian ie pięknego sportu  w ioślarskiego dłużej, 
niż przez 6 miesięcy w roku.

Drugie półrocze to okres, w k tórym  wiosłować 
na pow ietrzu nie można, a dobry sportowiec nie m o­
że tak  długo pozostaw ać w bezczynności.

Jak  m a przepędzić zimę wioślarz, k tóry  w sezo 
nie doszedł do wysokiej form y sportow ej? Co robić 
z now ym  narybkiem , t. j. z młodzieżą, k tó ra  w jesieni 
lub w pierwszych m iesiącach zim owych zgłasza się 
do tow arzystw  wioślarskich? Są to pytania, na  które 
chociaż w części postaram  się odpowiedzieć.

Sezon regatowy kończy się u nas we wrześniu, 
następne dw a miesiące, październik i listopad pow in­
ny być wypoczynkiem  dla wioślarzy. W  tym  czasie 
m ożna zalecać tylko upraw ianie lekkich ćwiczeń 
w gim nastyce metodycznej, ew entualnie boksie lub 
szermierce.

Ciężka atletyka, podnoszenie ciężarów, ćwiczenia 
na p rzyrządach  gim nastycznych nie n ad a ją  się dla 
w ioślarza, gdyż pow odują zbyt wielkie narastan ie  
m ięśni, ich twardość i zw iązanie, co się odbywa 
kosztem  u tra ty  elastyczności.

W  początkach grudnia należy rozpoczynać p ierw ­
szy okres przygotowań zim owych, k tóry  trw a m niej 
więcej trzy  miesiące, t. j. do końca lutego. W  tym  
czasie prow adzi się już dw a lub trzy razy na  tydzień 
wiosłow anie w basenie zimowym. Poza tem bardzo 
w skazane jest upraw ianie jakiegoś sportu pom ocni-
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Rys. 25. D w ustronny  b asen  zim owy W T. W.



czego, a najlepiej, jak wyżej, gim nastyki m etodycz­
nej, boksu lub szermierki.

Baseny zimowe już się znacznie w Polsce rozpo 
wszechniły. Oprócz trzech basenów  w arszaw skich 
istn ieją dw a baseny w Poznaniu, jeden w Bydgoszczy 
i jeden w W łocławku.

Tow arzystw a wioślarskie, nie posiadające basenu 
zimowego, m uszą zastąpić wiosłowanie bardziej inten- 
syw nem i ćwiczeniami w innej gałęzi sportu.

B ardzo dobrą zapraw ą zim ową dla w ioślarza są 
narty . W śród wioślarzy jest bardzo w ielu zw olenni­
ków  tego pięknego sportu zimowego.

W ielokrotny m istrz Niemiec na jedynce W. 
F linsch, całą zimę przepędza w górach, upraw iając 
narciarstw o.

Tam , gdzie środki m aterja lne pozw alają n a  to, 
w skazane jest tworzenie w górach, choćby dw utygo­
dniow ych obozów narciarsk ich  dla wioślarzy. Oprócz 
sam ej zapraw y sportowej, obóz tak i daje wiele innych 
korzyści; tu  następuje zżycie się ze sobą wioślarzy, 
w y tw arzają  się nastroje am bicji klubowej, które są 
jednak  bardzo potrzebne w szlachetnej ryw alizacji 
sportowej.

W  początkach m arca następuje drugi okres p rzy ­
gotow ań zimowych i trw a do pierw szych wyjazdów 
na wodę. W  tym czasie należy wzmocnić nieco za 
praw ę w basenie, a poza tem  bardzo w skazane jest 
upraw ian ie  sportowych m arszów  oraz biegów na- 
przełaj.
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W  upraw ianiu  biegów, jak  zresztą i we wszelkich 
innych ćwiczeniach, należy zachować pew ną ostroż­
ność, unikać przem ęczenia, co jest przyczyną rap tow ­
nego spadku ciężaru, b raku  apetytu i bezsenności.

IN ST R U K TO R  I TREN ER.

W iosłowanie w basenie zim owym  już od samego 
początku, pow inno się odbywać pod kierunkiem  
dobrego in struk to ra  lub trenera.

In struk to r —  to dobry znaw ca w ioślarstwa, który 
praktycznie i teoretycznie poznał wszelkie ta jn ik i tego 
sportu, który  posiada zdolności pedagogiczne, to jest 
um iejętność nauczan ia  i k tóry  może być kierow nikiem  
młodzieży.

Instruk to r p racu je n ad  przygotow aniem  narybku  
wioślarskiego, to jest uczy wiosłowania adeptów tego 
sportu. Najczęściej instruk to ram i są członkowie to 
w arzystw , którzy swą wiedzę, czas i pracę pośw ięca­
ją bez żadnego w ynagrodzenia w imię pięknej idei 
sportowej.

W  ostatnich latach  zaczyna się jednak p rzeja­
w iać potrzeba instruk torów  płatnych, gdyż nie w szyst­
kie tow arzystw a w liczbie swoich członków posia­
d ają  odpow iednich kandydatów , którzy oprocz w y ­
m aganej wiedzy w ioślarskiej i zdolności pedagogicz­
nych, byliby jednocześnie ludźm i niezależnym i i mo 
gli poświęcać dużo swego czasu i pracy  dla dobra 
towarzystwa.



.Tuż obecnie w całym  szeregu tow arzystw  wio­
ślarskich, p racu ją  instruk torzy  p łatni, rek ru tu jący  się 
z pośród daw nych zawodników regatow ych.

Różnica między instruk torem  am atorem , a in ­
struk torem  płatnym  jest widoczna. Od in struk to ra  
p łatnego wym agać m ożna pracy  system atycznej 
i przygotow ania w szystkich w ioślarzy według jednego 
uzgodnionego systemu.

In stru k to r am ator zajm uje się tylko m ałą grupą 
w ioślarzy swoich faworytów . W  tow arzystw ach 
w iększych zachodzi potrzeba posiadania k ilku  in ­
struk to rów  amatorów, a rzadko się zdarza, ażeby 
p raca  ich była skoordynowana. Najczęściej każdy 
z n ich  uczy inaczej.

P. Z. T. W. zam ierza zorganizow ać kurs zawodo 
w ych instruktorów  w ioślarskich dla w ioślarzy z prze 
szłością regatową. Główne cele ku rsu  to —  przygoto­
w anie zastępu w ykw alifikow anych instruktorów  
i ujednostajnienie system u nauczania.

Instruktor, który zajm uje się przygotow aniem  
osad wioślarskich do regat jest trenerem. T rener 
oprócz kwalifikacyj, w ym aganych  od instruk to ra  m u ­
si znać dokładnie wszelkie sposoby prow adzenia za 
p raw y  wioślarskiej. Trenerow i potrzebne są również 
w iadom ości ogólno-sportowe i gdyby do kw alifikacyj 
wyżej omówionych dodać jeszcze dyplom  Centralnego 
In sty tu tu  W ychow ania Fizycznego, byłby to ideał 
trenera.

Niestety, takich trenerów  w Polsce jeszcze niem a 
i zapew ne w ciągu długich lat pierw szorzędne Iowa-
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rzystw a w ioślarskie będą m usiały korzystać z po­
mocy kosztow nych trenerów  .zagranicznych.

W  historji pierwszego dziesięciolecia P. Z. T. W. 
odznaczyło się kilku trenerów  am atorów . Jednak  ze 
względu na brak  czasu i różne zawodowe zajęcia 
liczba czynnych trenerów  am atorów , posiadających 
pełne kw alifikacje, jest bardzo ograniczona. W ięk­
szość naszych dom orosłych trenerów  nie stoi na  w y­
sokości zadania, co najw yżej um ieją oni przygotow ać 
osadę na czwórce półwyścigowej.

T ow arzystw a w ioślarskie, które m ają  sportow ą 
am bicję, odpowiednie środki m aterjalne oraz liczną 
młodzież, stanow iącą dobry m aterja ł sportowy, po ­
w inny angażow ać dobrych trenerów  zagranicznych 
Od trenera zawodowca m ożna w ym agać przygotow a 
nia całej reprezentacji tow arzystw a, a trener am ator 
zadow alnia się zw ykle przygotow aniem  jednej tylko 
osady. W spółzaw odnictw o kilku trenerów  am ato­
rów w jednem  tow arzystw ie jest tylko szkodliwe.

Najlepsi trenerzy, ale i najdrożsi to zawodowcy 
angielscy. Dotychczas w Polsce pracow ało dwóch 
Anglików: Mac-Alpein, specjalista od wioseł krótkich 
i doskonały trener ósem ki olim pijskiej (A. Z. S.) 
W ingate. Poza tem  w Polsce pracow ał cały szereg 
trenerów  niem ieckich, a p raca n iektórych z n ich była 
i jest bardzo owocna. Najlepszemi w ynikam i może 
się poszczycić niem iecki trener R einhard z ,,K. W .
z 1904 r. Poznań“ .

W  określeniu osób, które uczą w iosłow ania i pro 
w adzą zapraw ę osad w ioślarskich, un ikam  przesta-
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rzałej definicji —  sternik. W  nowoczesnem  znaczeniu 
lego słowa sternik —  to sportowiec, stanow iący skła 
dow ą część osady, którego kw alifikacje były już o p i­
sane na  stronicy 51, i k tóry  bynajm niej nie zapra 
w ia osad.

Zupełnie inne znaczenie m a w tow arzystw ach 
naszych to samo słowo sternik, odnośnie do starszych 
w ioślarzy, którzy za różne zasługi sportow e otrzym ali 
oficja lną odznakę sternika —  srebrne sznurki na 
czapce wioślarskiej.

Czasami taki sternik jest dobrym  instruk torem  
lub trenerem , najczęściej jednak są to panowie, k tó ­
rzy nie m ają nic wspólnego z przygotow aniem  i za 
p raw ą osad regatowych.

Zadania dobrego trenera są bardzo poważne. Już 
w basenie zimowym pow inien się on dobrze zapo 
znać z posiadanym  m aterjałem  sportow ym , m usi 
poznać dobre i złe strony każdego wioślarza.

W czesną wiosną należy zestawiać osady. Czyn 
nik iem  rozstrzygającym  jest tu ta j kierow nik sporto­
w y towarzystwa, najczęściej zw any kapitanem , 
a w niektórych tow arzystw ach naczelnikiem .

K apitan, uw zględniając opinję trenera, zestawia 
osady i opracowuje p lan  działalności sportowej to 
w arzystw a na cały sezon. T rzeba zgóry ustalić, do ja ­
kich biegów osady m ają się przygotow yw ać i w jakim  
czasie doprowadzić je należy do najwyższej form y 
sportowej.

K apitan  jest kierow nikiem  całej działalności spor 
towej tow arzystw a, a za w yniki swej pracy jest odpo-



Rys. 26. B asen zim owy k lu b u  w ioślarsk iego  z 1904 r, Poznań.
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wiedzialny przed ogólnem zebraniem  członków to 
w arzystw a. ; :j^g;

W Ł A ŚC IW A  Z A P R A W A  NA W OD ZIE.

Już w pierwszej połowie kw ietnia, zresztą żale 
ży to od w arunków  atm osferycznych, należy ro z p o ­
czynać wyjazdy zaprawow e n a  wodą.

Pożądane są w yjazdy na łodziach cięższego typu, 
często na  szynach skróconych. Na sterze zajm uje 
m iejsce instruktor czy trener, a w yjazdy bez dużego 
w ysiłku i bez dużego tem pa m ają  na  celu zgranie 
osady i bardzo stopniowe rozw ijanie w niej innych 
w artości regatowych.

Po  kilku tygodniach takiej zapraw y m ożna już 
przystąp ić do wyjazdów na łodziach regatow ych 
W  tym  drugim  okresie na  sterze siada już kandydat 
n a  stern ika regatowego (lekki ciężar). In struk to r czy 
trener powinni się znajdow ać n a  m otorówce obok 
osady.

Pożądane są teraz w yjazdy dłuższe 5 —  6 km  
i pow rót. Nie jest jeszcze uzgodnione, na  co należy 
w tym  okresie zwracać w iększą uwagę; na tempo, czy 
też n a  długość pociągnięcia. Zwolennicy szybkiego 
tem pa twierdzą, iż osada w ten sposób zapraw iona 
i m ająca  krótkie pociągnięcia, może stopniowo je 
w ydłużać w dalszych okresach zaprawy. Inni tw ier­
dzą naodw rót, iż lepiej w pierw  osadę zapraw ić do 
długiego pociągnięcia, a później zwiększać tempo.
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W iosłowanie w tym  okresie nie pow inno się od 
byw ać całą siłą. N ajbardziej w skazana jest jazda na 
2ls siły. Od czasu do czasu trener zarządza krótkie 
przerw y w wiosłowaniu.

Na m iesiąc przed regatam i, w ioślarz wchodzi już 
w ostatni okres przygotow ań i w tedy są bardzo  po 
żądane dw ukrotne w yjazdy w ciągu dnia.

Stopniowo przechodzi się do jazdy mocniejszej 
a jednocześnie skraca się zapraw ę, aż do właściwego 
toru  regatowego —  dw a kilometry.

Najlepiej jest, gdy w tym  ostatnim  okresie w io­
ślarze są skoszarow ani na  przystani. O godzinie 6-tej 
czy 7-ej rano, po w ypiciu jednej szklanki m leka, w io­
ślarze odbyw ają ran n ą  zapraw ę. Później prysznic, 
śniadanie i wszyscy u d a ją  się do swoich zwykłych 
zajęć. P rzed w ieczorem  odbyw a się druga zapraw a, 
znowu prysznic, najm niej na  godzinę przed snem 
kolacja, kró tk i spacer, a o godzinie 10 wieczorem 
wioślarze pow inni już być w łóżkach.

W  oslalniih  okresie m ocnych zapraw  nie jest po 
żądana ani dłuższa n ad  5 m inu t kąpiel w wodzie ani 
też długie przebyw anie na  słońcu, jedno i drugie 
osłabia wioślarzy.

Należy zw racać uw agę n a  tryb życia i odżywia 
nia się wioślarzy. O szkodliwości palenia lub używ a­
nia alkoholu  nie trzeba już nikom u tłum aczyć. Pod 
tym  względem  niepotrzebne są jakieś specjalne ry ­
gory, gdyż znaczna większość w ioślarzy regatow ych 
stale nie pali i nie pije.
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Rys. 27. Bieg dw ójek podw ójnych w Bydgoszczy w 1928 r.



W  Odżywianiu w ioślarza podczas m ocnych za­
praw  trzeba unikać świeżego pieczywa i ja j gotow a­
nych na tw ardo, gdyż są to rzeczy ciężkostrawne.

Mięso cielęce z pow odu m ałej wartości odżywczej
i mięso w ieprzowe z powodu zbyt dużej ilości tłuszczu 
również nie n ad a ją  się dla w ioślarza. N ajbar­
dziej odpowiednie jest mięso wołowe lub b a ra ­
nie, jarzyny, owoce, kom poty. Jako napoje zalecać 
Irzeba wody owocowe lub gazowe, ew entualnie m le­
ko, herbatę i b iałą kawę. Gorsze jest kakao, gdyż za ­
m ula żołądek.

Kufel lekkiego piw a podczas obiadu nie szkodzi, 
jednak lepiej jest piw a nie pić.

W ioślarz nigdy nie pow inien siadać na  łódź p rę ­
dzej niż w 3 godziny po zjedzeniu obiadu. W  przeciw ­
nym  razie m ocna zapraw a naraża go na  wymioty.

Podczas dw óch pierw szych okresów zapraw y 
m ożna robić jednodniow ą w tygodniu przerw ę w w io­
słowaniu. W  ostatnim  okresie lepiej jes t tej przerw y 
nie robić.

Nie wszystkie osady i nie wszyscy wioślarze m ogą 
zapraw iać się 2 razy  dziennie. Jednak  do biegów 
w ciężkiem w spółzawodnictw ie , dw ukro tna zapraw a 
stała się już konieczna.

Przejeżdżanie to ru  całą siłą, na czas, trzeba sto­
sować kilka razy przed biegiem. Pow inno się też 
specjalnie ćwiczyć w odjazdach.

O statnie zapraw y przed regatam i, to już tylko 
mocne odjazdy i niezbyt w yczerpujące przejeżdżanie 
toru.



Są zwolennicy jednodniow ego w ypoczynku przed 
biegiem, uważam , że to nie jest potrzebne. Angielsku 
ósem ka w Amsterdamie, m ając silny bieg o godzinie 
3 popołudniu tegoż dnia jeszcze o 10 rano  w yjeżdża­
ła na  wodę.

W  ostatnim  okresie zapraw y, bardzo wskazany 
jest uspokajający m asaż po zapraw ie. Pow inien być 
jednak  robiony przez dobrego specjalistę, gdy tak ie­
go brak, lepiej jest m asażu wcale nie robić.

Instruk tor czy trener osady stale m usi zw racać 
uw agę na to, czy u w ioślarzy nie zaczyna się p rze ja­
w iać przemęczenie, lub zniechęcenie. P rzy  n a jm n ie j­
szych objawach tego rodzaju  trzeba trochę u lżyćf 
w zapraw ie, za wszelką cenę trzeba zawsze pod­
trzym yw ać w osadzie nastró j wesoły i pewność, 
siebie.

Towarzystwa wioślarskie, które chcą zwyciężać 
na regatach, muszą umieć wywołać odpowiednie na 
stro je w śród ogółu swoich członków. Ogólne dodat­
nie' nastro je  doskonale oddziaływ ają na  zapraw iające 
się osady.
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Tablica szybkości w kilometrach.

Czas 
p rze je ­
ch an ia  

to ru  
(2000 m)

Ilość m e­
trów  na  

1 se k u n ­
dę

Szyb­
kość 

w km  
n a  1 
godz.

Czas 
p rze je ­
chan ia  

to ru  
(2000 m)

Ilość m 
n a  1 se ­

k u n d ę

Szyb­
kość 

w km  
n a  1 
godz.

6,00 5,55 20,000 7,35 4,39 15,804

6,05 5,47 19,692 7,40 4,34 15,642

6,10 5,40 19,440 7,45 4,30 15,480

6,15 5,33 19,188 7,50 4,25 15,300

6,20 5,26 18,936 7,55 4,21 15,156

6,25 5,19 18,684 8,00 4,16 15,000

6,30 5,12 18,432 8,05 4,12 14,832

6,35 5,06 18,216 8,10 4,08 14,688

6,40 5,00 18,000 8,15 4,04 14,544

6,45 4,93 17,798 8,20 4,00 14,400

6,50 4,87 17,532 8,25 3,96 14,256

5,55 4,81 17,316 8,30 3,92 14,012

7,00 4,76 17,136 8 35 3,85 13,968

7,05 4,70 16,920 8,40 3,84 13,824

7,10 4,65 16,740 8,45 3,80 13,681

7,15 4,60 16,560 8,50 3,77 13,572

7,20 4,54 16,344 8,55 3,73 13,428

7,25 4,49 16,164 9,00 3,70 13,320

7,30

I
4,44 15,984 9,05 3,67 13,212



REGATY.

Towarzystw a wioślarskie, które posiadają osady 
regatowe, powinny przedew szystkiem  zaopatrzeć się 
w odpowiednią ilość egzem plarzy R egulam inu rega­
towego, który w roku 1930 został ponow nie opraco

Rys. 28, S tart ósem ek n a  reg a tach  zw iązkow ych.



wany, a nabyć go m ożna w P. Z. T. W. (Foksal 19, 
W arszaw a).

Kierownik sportow y tow arzystw a, instruktor, tre- 
ner, zawodnicy oraz delegat sportowy, m uszą do­
kładnie znać regulam in.

W yniki regat podkreśla ją i sum ują n ak ład  pracy
i wysiłków całego niem al roku.

W ygryw a —  najsilniejszy. Tak! ale, aby wygrać 
bieg, oprócz choćby najlepszego przygotow ania, trze­
ba mieć i szczęście. Losowanie przedbiegów czy to ­
rów, lepsza lub gorsza woda, są to czynniki bardzo 
ważne.

Gdy bieg kończy się na mecie różnicą VB sekundy, 
lo jest różnicą kilkudziesięciu cm a choćby i 1 m, to 
osady trzeba uznać za równorzędne. W ygryw a i bez­
apelacyjne pierw szeństw o uzyskuje osada szczę­
śliwsza.

P rzeg rana  w tak im  biegu nie pow inna p rzygnę­
biać wioślarzy, gdyż sportow a ich wartość jest rów no­
rzędna z w artością zwycięzców.

Często osada przegryw ająca na regatach, nie jest 
jeszcze doprow adzona do najw yższej form y, to też 
praw dziw y i sum ienny sportowiec nie zniechęca się 
przegraną, lecz tem bardziej pracuje, aby wreszcie 
w ykazać całą swą w artość.

W  historji w ioślarstw a znanych jest wiele faktów , 
że osada naw et po długim  szeregu niepow odzeń w y­
b ija  się później n a  pierw sze miejsce.

Sum ienność i p raca przy odpowiednich w a ru n ­
kach m uszą zawsze doprow adzić do celu.
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Porównanie czasów, osiąganych przez różne osa 
<Iy regatowe jest tylko do pewnego stopnia m ia ro ­
dajne. W żadnym  innym  sporcie uzyskane czasy nie 
są tak uzależnione od w arunków  atm osferycznych, 
jak  w wioślarstwie.

Robiąc porów nanie czasów ósemek n a  m istrzu 
slw ach Polski i n a  m istrzostw ach E uropy w 1929 r., 
n a  tym  samym bydgoskim  torze w idzim y, iż osada 
„Poznań 04“ zrobiła czas znacznie lepszy od m istrza 
Europy.

Czas m istrza Polski w dniu  4-ym sierpnia 
5 m. 39 s„ czas trzeciej i ostatniej w tym  biegu osa­
dy 5 m. 50 s.. a na  m istrzostw ach E uropy, dnia 18 
sierpnia, osada włoska, za jm ując pierwsze miejsce 
m iała  jednakowy czas w przedbiegu i w finale 
5 m. 54 s.

Czasy podane tu ta j odnoszą się do to ru  bydgo • 
skiego, wynoszącego 1700 m, a na  tablicy najw ięk­
szych szybkości (str. 93) w celach porów naw  
czych czasy zostały przeliczone do 2000 m.

Osiągane jednak n a  to rach  czasy, gdy się 
uw zględni w arunki atm osferyczne, w wielu p rzypad­
kach d ają  bardzo cenne wskazówki.

W  dniu regat cała osada w oznaczonym  przez 
kierow nika czasie pow inna punktualnie być n a  m iej­
scu, niedopuszczalne są opóźnienia się, gdyż brafc 
w oznaczonym  czasie choćby jednego w ioślarza bai 
dzo przygnębiająco odziaływ a na  resztę osady, a n e r­
wy przed  biegiem to rzecz ważna.
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Nie jest w skazane, aby wioślarze przed swoim 
biegiem byli w idzam i na  trybunach . Jeżeli wioślarz 
startu je  w ostatn im  biegu, a od początku regat jest 
już na  terenie trybun , dużo chodzi, p rzejm uje się in 
nem i biegam i —  wszystko to męczy go i wyczerpuje 
Osada przed swoim biegiem  pow inna w całości um ie­
ścić się gdzieś na  uboczu, zachow ując ciągle dobry 
hum or i pewność siebie.

Przed odjazdem  na start, w ioślarze spraw dzają 
swe wiosła, gdyż zdarzyć się może, szczególniej, gdy 
wiosła są stare i były k ilkakro tn ie  oskórkow yw ane 
że wiosło takie może się złam ać podczas biegu. L e ­
piej jest niepew ne wiosło odrazu odrzucić. T ak  sam o 
trzeba skontrolow ać w najdrobniejszych szczegółach 
całą praw ie łódź: ster, podnóżki, siodełka, odsadnie
i dulki (sprawdzić czy w szystkie śruby dobrze trzy ­
mają) . T rzeba m ieć pewność, iż łódź w biegu nie zo­
stanie uszkodzona.

Z agranicą w idziałem  doskonałe osady, które 
przed biegiem gładką pow ierzchnię obłożyny łodzi 
sm arow ały tłuszczem, zwykle robią to Am erykanie, 
często Niemcy. Tłuszcz ten m a jakoby zm niejszać 
tarcie wody o ścianki łodzi. Nie wiem, czy może to 
mieć duże znaczenie, jednak  przed biegiem  n a jd ro b ­
niejszy czasam i szczegół nie powinien być bagateli­
zowany.



N ajwiększe szybkości osiągnięte na olimpjadzie, 
m istrzostwach Polski i  na mistrzostwach Europy. 

(1700 m to ru  bydgoskiego przeliczono  do 2000 m)

R odzaj

łodzi.

IX  Olimpjada 

A m sterdam  

1928 r.

M istrz. Po lsk i 
B ydgoszcz 

1929 r.

M istrzo stw a  E u ro p y  
B ydgoszcz, 1929. r.

C zas I-e j o sa ­

dy

C zas o sad y  

p o lsk ie j j

J e d y n k a 7 m. 01 4|5 s. 
M istrz olim­

p ijsk i Pearee, 
A ustra lja .

8 m . 16 2|5 s. 
W . D ługo­

sze  w ski 
O. W , S. K.

7 m . 42 s.
L. H. F. G unt- 
h e r  „de Am- 
s te l“ A m ste r­

dam .

8 m. 15?s.
W . D ługoszew - 
ski O. W . S. K.

Dw ójk p o ­
d w ójna

6 m. 41 2 5 s. 
M istrz olim­
p ijsk i, S tany 
^ jednoczone

7 m . 31 1(5 s. 
„T ry ton". 
P oznań .

7 m . 17 115 s. 
S oo ie te  N auti- 

que G óneve

7 m. 47 2[5 s 
„T ry ton" Po­

z nań

D w ójka 7 m . 42 3|5 s. 
M istrz  olim- 

p ijak i, 
S zw ajca rja

8 m  54 s.
T. W . W ło c ła ­
w ek  (w alco- 

w er.

8 m . 19 415 s. 
U n. C ano t Li- 
v o rn e s i  di Li- 

v o rn o

8 m. 35 115 s.
T. W. 

W ło c ław ek

D w ójka b ez  
s te rn ik a

7 m . 06 2(5 s. 
M istrz  olim­

p ijsk i, Niemcy.

9 m. 05 4[5 s. 
Poznań  04. 
(w a lc o w e j.

7 m. 50 4|5~s. 
Soc. C anot. 

B ald es is  di 
C rem ona

7 m. 58 1|5 s. 
P o zn ań  04.

C zw órka 6 m. 43 3,5 s. J) 
M istrz  Olim­

pijski, 
W łochy.

7 m. 33 1|5 s. 
P o zn ań  04.

7 m. 2 ' 1|3 s. 
Soc. C anot 
P a u lin o  di 

Is o la  d’I s t r ia

„T ry ton , P o ­
zn a ń  odpada 
w p rzed b ieg u .

C zw órka
bez

s te rn ik a

8 m , 29 2 5 s !) 
I I -a  n ag r. 

o lip ijska, 
S ta n y  Zjedno­

czone.

B- T. ?W.
6 m. 59 1 [5 s. 

?oc. Canot. 
V ittorio* 'da  

F e ’tre ,  di P ia- 
cenza.

7 m. 18 115 s. 
B. T. W.

Ó sem ka Gm. 02 s. 3) 
M istrz  olim­
p ijsk i, S tany 
Z jednoczone

6 m. 38 4 5 s. 
P o zn ań  04

6 m  57 2|5 s. 
U n. C an .^L i- 
v o rn e s i di Li- 

'yorno.

6 m . 59 2 5 s 
P o zn ań  04.

1) N a jlep szy  czas czwórki p o lsk ie j 7 m . 19 3 5 s.
2) C zas o s iągn ięty  w p ó łfin a le .
3) N ajlepszy  czas ósem ki p o lsk ie j 6 m. 24 3 5 s.
4) C zas osiągnięty  w przedb iegu .
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Na 5 m inu t przed oznaczonym  w program ie cza 
sie osada m usi już być na  starcie. Opóźnienie grozi 
osadzie dyskw alifikacją.

Nie będę tu  pisać o tem  jak  pow inien być urzą  
dzony start, to r i meta. Nie będę również pisać o czyn­
nościach startera, arb itra , sędziów na mecie i delega­
ta sportowego. W szystkie te spraw y u jm uje w swych 
parag rafach  regulam in regatowy.

„Recepty n a  w ygranie biegu n ik t jeszcze nie w y­
nalazł i praw dopodobnie nie w ynajdzie“. Pi.su! 
w swoim  czasie E dw ard  Szreder.

Taktyka, k tó rą  należy zastosow ać w biegu, jest 
zależna w zupełności od psychicznych i fizycznych 
cech osady.

Dobrze jest już na  starcie uzyskać prow adzenie 
biegu, gdyż łatw iej jest odpierać ataki przeciw nika 
niż sam em u atakow ać, ale prow adzenie biegu nie 
rozstrzyga, często bieg rozgryw a się dopiero przed 
m etą.

Rodzaje regat. Najw iększą próbą sił dla wiośla 
rzy całego św iata są Igrzyska Olimpijskie, o rgan izo ­
w ane co cztery lata  przez M iędzynarodowy Komitet 
Olim pijski.

Osady reprezentacyjne zgłasza P. Z. T. W . w p o ­
rozum ieniu z Polskim  Kom itetem  Olim pijskim .

Długość toru  2000 m.
Biegi trzech elim inacyj, półfinały i finały  trw a ­

ły na  olim pjadzie w Am sterdam ie 8 dni, a program  
tych biegów był już om ówiony na str. 58.
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Go zaś do następnej X-ej olim pjady, k tóra będzie 
zorganizow ana w 1932 r. w Los Angeles, istnieje 
dążność do zm niejszenia ilości m istrzostw  olim pij 
skich.

Praw dopodobnie odpadną biegi na  dw ójkach ze 
sternikiem  i na czwórkach ze sternikiem .

Na drugiem  miejscu co do ogólnej w artości sp o r­
towej postaw ić trzeba regaty w  Henley. Długość to ­
ru 1 m. ang. i 555 jardów  (2112 m). Szerokość to 
ru — 30 m. Na całej długości to r jest ogrodzony p ły ­
wające mi balami. Biegi odbyw ają się pod bardzo słaby 
prąd rzeki Tamizy. S tartu ją  razem  tylko dwie osad}-.

Regaty trw ają 3 lub 4 dni, zależnie od ilości zgło­
szonych osad.

K om enda na starcie :—  angielska. „Are you 
ready?“ „Row!“ .

Najw ażniejsze biegi regat w Henley:
1) bieg ósemek o „G rand Challenge Cup“ ;
2) bieg czwórek bez sternika o nagrodę „Ste- 

w a rd s’ Challenge Cup“ ;
3) bieg dwójek bez stern ika o dwie nagrody: 

„T he Silver Goblets“ i p u h ar N ickals‘a;
4) bieg jedynek tak zw. „D iam ond Sculls“ .
Bieg ósemek o nagrodę „Tham es Challenge Cup ‘

ma już drugorzędne znaczenie. Poza tem  odbyw ają 
się tam  jeszcze inne biegi n a  ósemkach, czw órkach 
bez stern ika  i dwójkach bez sternika.

Mistrzostwa Europy  są organizow ane przez „Fe 
deration  Internationale des Societes D’A viron“ (F. I.
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Tor 2000 m. W  niektórych przypadkach  tor m o­
że wynosić .1700 m na wodzie stojącej, kom enda 
francuska —  „Messieurs! etcz vous p re ts?“ „P ar
tez!“

Członkowie — założyciele F. I. S. A. 1892 r.: 1) 
Belgja, 2) F rancja, 3) W łochy, 4) Szw ajcarja.

Członkowie zw yczajni: 5) H olandja (1913 r. G an­
daw a), 6) H iszpanja (1920 r. —  M acon), 7) Czecho­
słow acja (1920 r. Macon), 8) W ęgry (1921 r. Amster 
dam ), 9) Portugal ja (1922 r. Barcelona), 10) Polska 
(1924 r. Paryż), 11) Jugosław ja (1924 r. Paryż).

Członkowie nadzw yczajni: 12) Egipt (1925 r. 
P raga), 13) Rum unja (1927 r. Como), 14) t)an ja  
(1927 r. Como), 15) Argentyna (1928 r. A m sterdam ), 
16) S tany  Zjednoczone Am. Półn. (1929 r. Kongres 
w W arszaw ie).

Jak  w idać z powyższej listy członków Federacji 
wkrótce zapewne m istrzostw a E uropy zam ienią się 
w m istrzostw a świata.

U derza jednak b rak  Anglji i Niemiec. Anglja 
oprócz olim pjady nigdzie nie s tartu je  poza swoim 
krajem , uw ażając regaty w Henley za nieoficjalne
m istrzostw a świata.

Niem cy nie należą do F. I. S. A. ze względów
politycznych.

Na m istrzostw ach E uropy rozgryw ane są n a s tę ­
pujące nagrody:

1) N agroda F ran c ji w biegu czwórek ze ste r­
nikiem.
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2) N agroda H olandji w biegu dwójek bez ster­
nika.

3) N agroda Belgji w biegu jedynek.
4) N agroda K atalonji w biegu czwórek bez s te r­

nika.
5) Nagroda A drjatyku w biegu dwójek ze ster­

nikiem.
6) Nagroda Szw ajcarji w biegu dwójek podw ój­

nych.
7) Nagroda W łoch w biegu ósemek.
8) Nagroda b. Prezesa Federacji Glandaz za n a j­

w iększą ilość zwycięstw.
Regaty związkowe o mistrzostwo Polski są do ­

stępne tylko dla towarzystw , należących do P. Z. 
T. W.

Tor — 2000 m (w Bydgoszczy —  1700 m l
Startow ać może jednocześnie 6 osad.
W  przededniu głów nych regat odbyw ają się 

przedbiegi oraz biegi na  czw órkach półwyścigowych:
1) nowicjuszów (wioślarzy, którzy  nie w ygrali 

dotychczas biegu na  łodzi w yścigow ej);
2) dla wioślarzy, k tórzy  nie w ygrali biegu na ło ­

dzi półwyścigowej;
3) dla towarzystw, które w roku  poprzedzają­

cym  regaty nie. w ygrały żadnego biegu na rc 
gatach klasyfikacyjnych;

4) dla młodzieży poniżej lat 18-tu, na skróconym  
to rze ;

5) dla pań  na skróconym  torze.
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W dniu finałów  rozgryw ane są następujące 
biegi:

na jedynkach, bieg nowicjuszów, bieg m łodszych 
bieg o m istrzostw o Polski i bieg pań  na skróconym  
lorze.

na dw ójkach podw. — bieg m łodszych i bieg 
o m istrzostwo Polski;

na  dw ójkach bez sternika — bieg o m istrzostwo 
Polski;

na dw ójkach ze sternikiem  —  bieg o m istrzostwo 
Polski;

n a  czw órkach bez stern ika —  bieg o m istrzostwo 
Polski;

na czw órkach ze sternikiem  —  bieg nowicjuszów , 
bieg m łodszych, bieg osad lekkich, bieg o m istrzo 
siwo Polski i bieg pań na  skróconym  torze;

na ósem kach f -  bieg nowicjuszów, bieg młocl 
szych i bieg o m istrzostw o Polski (nagroda prezy­
denta Rzeczypospolitej).

Regaty m iędzyklubowe  —  klasyfikacyjne, d o ­
stępne w yłącznie dla tow arzystw  związkowych, orga­
nizują kom itety miejscowe, bądź poszczególne tow a­
rzystw a.

P rogram y tych regat w zorują się n a  program ach 
regat związkowych.

Regaty propagandowe  —  częściowo k lasyfika­
cyjne, dostępne również tylko dla tow arzystw  zw iązko­
wych, o rganizują jak  wyże j kom itety miejscowe, bądź 
poszczególne tow arzystw a. P rogram  tych regat po-
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winien zaw ierać conajm niej 3 biegi klasyfikacyjne, 
a) na  jedynkach, b) na  czw órkach i c) n a  czwórkach 
półwyścigowych. Poza tem  m ogą się odbywać biegi 
n ieklasyfikacyjne w w ew nętrznych zaw odach klubo­
wych lub też na łodziach typu  nie związkowego.

P rogram y w stępne regat m iędzyklubow ych i p ro ­
pagandow ych pow inny we w łaściw ym  czasie być 
ogłoszone w „Sporcie W odnym ".

Regaty miejscowe, tow arzyskie, wewnętrzne, ja 
ko nieklasyfikacyjne, m ogą mieć program  dowolny.

W  celu w yróżnienia najlepszego tow arzystw a 
wioślarskiego oraz pobudzenia w szystkich tow arzystw  
do intensyw nej działalności sportowej P. Z. T. W. 
w prow adził punktację  tow arzystw  za odniesione zw y­
cięstwa w biegach klasyfikacyjnych. Interesujących 
się tą  spraw ą odsyłam  do R egulam inu regatowego 
P. Z. T .W.
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